
I okazji 10 roczn icy Wyzwolenia W arszawy

Uroczysta sesja
S to łe czn e j Rady Narodowej
WARSZAWA PAP. 16 bm.

— w przeddzień 10 rocznicy 
wyzwolenia stolicy, w sali 
Teatru Polskiego w Warsza­
wie odbyła się uroczysta se­
sja Stołecznej Rady Naro­
dowej.

Salą teatru zapełnili tłum­
nie przedstawiciele ludu 
Warszawy oraz delegacje 
chłopów z gromad podwar­
szawskich.

W prezydium uroczystej 
sesji zajęli miejsca: I sekre­
tarz KC PZPR Bolesław Bie­
rut, przewodniczący Rady 
Państwa Aleksander Zawadź 
ki, prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz, Marsza 
łek Polski Konstanty Rokos­
sowski, marszałek Sejmu 
Jan Dembowski, przedstawi­
ciele stronnictw politycznych 
i organizacji społecznych, 
I sekretarz Komitetu War­
szawskiego PZPR Stanisław 
Pawlak, przewodniczący Pre 
zydium Stołecznej Rady Na­
rodowej Jerzy Albrecht, 
przedstawiciele świata kul­
tury i nauki, przodownicy 
pracy zakładów przemysło­
wych stolicy.

Wśród członków prezy­
dium zasiedli: ambasador 
ZSRR w Polsce N. Michai­
łów, jak również przedsta­
wiciele delegacji zagranicz­
nych, które z wielu krajów 
Europy przybyły na uroczy­
stości 10 rocznicy wyzwole­
nia Warszawy.

Po odegraniu przez orkie­
strę hymnu narodowego za­
gaił sesję i przewodniczył jej 
przewodniczący Warszaw­
skiej Rady Związków Zawo­
dowych radny Stanisław 
Woźniak.

Z kolei zabrał glos prze­
wodniczący Prez. Stół. RM 
J. Albrecht.

N iechaj m i w olno będzie dziś
— w im ien iu  R ady — pow ie-

Syty prezydent Panamy
w więzieniu

NOWY JORK PAP. Z Pa 
nama City donoszą, że były 
prezydent Panamy Jose Gui- 
zado osadzony został w wię-
łifililŁ, SdziE.££iMe. .oczeki­
wał na proces. Jest on oskar 
żony o podżeganie do zabój­
stwa swego poprzednika, pul 
kownika Remona.

dział J .  A lb rech t — przekazać 
n a jgo rę tsze  pozdrow ien ia  i w y ­
razić serdeczne uczucia  wdzięcz 
ności i u zn an ia  d la w arszaw ­
skich  przodow ników  p racy , k tó  
rzy  sw ym  p rzyk ładem  w iedli 
n ap rzód  sw ych tow arzyszy, d la 
w arszaw skich  m etalow ców , robot 
n ików  budow lanych , robo tn ików  
w arszaw skich  fab ry k , p raco w n i­
ków  kom u n ik ac ji, t ra n sp o r tu  i 
zao patrzen ia  — d la  naszych  dziel 
ny ch  k ob ie t i m atek , dla w ar­
szaw skich a rch itek tó w , in ży n ie ­
rów , techn ików , nauczycie li, na  
ukow ców  i a r ty s tó w  — dla n a ­
szej m łodzieży i dla dziesiątków  
tysięcy  sk rom nych  ludzi p racy , 
k tó rzy  p rzy  sw ych w arsz ta tach  
sta li się bo jow nikam i o w ie l­
kość i now e życie naszej s to ­
licy.

Ale n ie  ty lk o  im  należą  się 
słow a w dzięczności. O drodzona 
W arszaw a je s t ow ocem  p racy  i 
o fiar całego naszego n aro d u . Nie 
byłoby dzisiejszej W arszaw y bez 
p racy  górn ików  i hu tn ik ó w , bez 
p racy  robo tn ik ó w  se tek  fab ry k  
naszego k ra ju  — bez p racy  1 
o fiarności naszej wsi. M iliony lu 
dzi w  Polsce dały  też  dowód 
sw ej osobistej o fiarności — dla 
dzieła budow y sto licy .

Nie zb rak n ie  nam  sił i  woli, 
by  nasze now e dziesięciolecie 
woln.ej W arszaw y oznaczało jesz 
cze szybszy i pom yśln iejszy  je j 
rozkw it. D ołożym y w szystk ich  
sil, by — ta k  ja k  do tąd  — dla 
każdego z nas i d la  każdego 
P o laka  praw dziw ie dum nie 
brzm iało  słowo W A R S Z A- 
W A.

Poszczególne fragmenty 
przemówienia przewodniczą­
cego Prezydium St. RN ze­
brani przyjmowali gorącymi 
oklaskami.

Następnie wśród długo­
trwałych serdecznych oklas­
ków przemawiali: zastępca 
przewodniczącego Rady Miej 
skiej Moskwy Sergiusz Ti- 
chomirow, wiceprzewodniczą 
cy Rady Miejskiej Paryża 
August Marboeuf, prymator 
Pragi Adolf Svoboda, peł­
niący obowiązki nadburmi- 
strza Wielkiego Berlina 
Waldemar Schmidt oraz nad 
burmistrz Helsinek Erich 
Kialmar Rydman.

Po przemówieniach Stani­
sław Woźniak odczytał licz­
ne depesze z zagranicy, któ­
re nadeszły z okazji 10-lecia 
wyzwoli ria Warszawy do 
Prezydium St. RN.

W dalszym ciągu sesji, prze 
wodniczący Prezydium St. 
RN wręczył honorowe dy­
plomy laureatom tegorocz­
nych nagród m. st. Warsza­
w y .

Sesję zakończono odegra­
niem starej rewolucyjnej pie 
sni ludu Warszawy „Naprzód
Warszawo“

G w ałtowna
b u rza  śn ieżn a

na Wybrzeżu
u* PFZĈ  Wybrzeże przeszła gwałtowna burza 

R eanfn\S ,R Wlatru dochodziła do 10 stopni w skali

itaCniahsierdo° domu tri|S? oczekiwa»  na możność do-
munikacja miejska’ i kolejowa!'UCh0mt0na k°'
wiectornych^dritt^telefoniczną.1*rZCZ nas w sodzinach

Halin, lu Pim i!
— Siła wiatru o godz. 17 

wynosiła 9 stopni. Moment 
szczytowy (10 stopni) przy­
padnie około godz. 18. Wiatr 
wieje z kierunku północno- 
zachodniego. Stan morza 7 
wysokość fali 3 — 6. Hura­
gan skończy się prawdopo­
dobnie o północy.Mówi serwis »Arki«

— O godz. 12 wezwaliśmy
wszystkie jednostki do po­
wrotu do bazy. O godz. 17 do 
portu wpłynęły „Gdy — 113 
„Gdy—114“, „Gdy—206“. w 
morzu {»zostało 16 kutrów, 
które sztormują.Tu »Dalmnr«

— Chwilowy brak prądu 
w radiostacji utrudnia po­
łączenie ze statkami. Za­
wiadomiliśmy# je, aby po 
pierwszym zaciągu schroniły 
się na miejsce osłonięte. 
„Puchacz", „Bocian", „Pusz­
czyk", „Sikora" są za Helem. 
„Wulkania", „Ławica“, „Sa­
turn" i „Kassiopea" sztormu­
ją na łowisku rozewskim, 
„Podlasie“ — na rynnie słup 
skiej, „Saturnia" — na łowi­
sku kłajpedzkim.

Urząd Wodnn-Mfliora-

ł rząd Wodno-Mel. w Gdańsku
— Stan wody na Wiśle 

wynosi 90 om powyżej 
ziomu normalnego.DOKP? po-

— Dyrektorze — komuni­
kacja „nawala". Co robicie, 
aby usunąć zakłócenia w ru 
chu? — „Pociągi zasypane 
śniegiem stoją na stacjach i 
na liniach. W Wejherowie 
uruchomiono pług śnieżny, 
Ruch manewrowy na sta­
cjach wstrzymany. W pobli­
żu Pruszcza Gdańskiego 
wiatr zwalił na tory słup wy 
sokiego napięcia. Usunęła go 
służba kolejowa. Pracownicy 
służby drogowej nie opuszcza 
•ig swoich stanowisk. W Byd 
goszczy zagrożony jest dźwig 
węglowy. Do pomocy wezwą 
no wojsko. Stan wody na Łe 
h’e podniósł się bardzo. Sta­
cji kolejowej grozi zalanie. 
Staramy się mimo trudności 
wznowić normalną komuni­kację".

(Dokończenie na str. ?.)

Proletariusze 
wszystkich krajów 
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M L O D Z I E Z
Stoczni Gdańskiej
wzywa do zaciągania

Wart Przedzjazdowych
Wczoraj, dnia 17 bm. w dzieżowa brygada Rodzika 

Stoczni Gdańskiej odbyła się postanowiła wykonać prace 
masówka, na której młodzież monterskie na jednostce 
zameldowała o podjęciu zo- 131019 na 3 dni przed termi- 
bowiązań produkcyjnych dla nem. ZMP-owiec Królasiak 
uczczenia II Zjazdu ZMP. z wydziału K-3 postanowił 

Młodzież wydziału KT po- wykonywać zadania dzienne 
stanowiła zaciągnąć warty w ci3Su 6 S°dzin, a nastSP| 
produkcyjne i skrócić czas ne 2 godziny pracować
produkcji o 50 proc. Mło-

KOMUNIKAT RADY MINISTRÓW ZSRR
o udzieleniu przez Związek Radziecki
pomocy naukowo-technicznej i produkcyjnej

w dziedzinie rozwoju badań
nad wykorzystaniem 

energii atomowej
do celów pokojowych

m im m wiim m  mi im m iuim im i miii im m m iiiim m iiiim im m m m nm m im m im iiim iiiiI P R Z Y S I Ę G A  I
1 m łodych żo łn ie rzy  K B W  i W O P  I

5 M łodzi żo łn ie rz e  g d a ń sk ie j  je d n o s tk i  K B W  m ia ro w y m  gło 
:  sem  p o w ta rz a ją  s ło w a  p rz y s ię g i .. .  P rz y s ię g a m  s trz e c  n ie -  
|  z lo m n ie  w o ln o śc i, n ie p o d le g ło śc i  i g ra n ic  P o ls k ie j  R zeczy - 
Z p o sp o li te j  M ułow jrj ppgąd z a k y rs?m i irA P e ń ą liz m n .., .i  w  ra z ie .  
z po trzeby  nie szczędzić k rw i ani życia.

Na zd jęc iu : żo łn ierze KBW sk ła d a ją  przysięgę n a  sz tan- 
= dar jednostk i.

MOSKWA PAP. Agencja TASS podaje na­
stępujący komunikat Rady Ministrów ZSRR:
Rząd radziecki, przy- nierskich dla dalszego 

wiązując wielką wagę do rozwoju prac nad pokojo 
wykorzystania energii wym wykorzystaniem e 
atomowej w celach pono nergii atomowej- 
jowych, postanowił udzie Ropatrywana jest kwe 
lić innym państwom po- stia rozszerzenia kręgu 
mocy naukowo-technicz- krajów, którym ZSRR 
nej i produkcyjnej w również będzie mógł u- 
stworzeniu baz nauko- dzielić poparcia i pomo- 
wo-doświadczalnych dla Cy w rozwijaniu prac 
rozwoju badań w dziedzi naukowo - doświadczal- 

|j nie fizyki jądrowej i wy- nych w dziedzinie wyko- 
;.j korzystania energii ato- rzy?tania energii atomo- 

mowej do celów pokojo- wej do celów pokojowych, 
wych

( Vihi w Mowim ilwnr/f“
yszycie nas? Jaki jest 
ody na Zalewie? — V/ 
iu ., Zalew skuty lo- 
liebezpieczeństwa nie

ma.

Pierwsze urodziny u pionierów
l u b l i n  PAP. Ja n  i Z ofia Po 

n iew arzow ie, m ało ro ln i chłopi * 
]>ow. lubelskiego, jed n i z p ierw  
szych zgłosili się we w rześn iu  
ub. roku  do zaciągu  p ion iersk ie  
Ko. Zostali w ów czas sk ierow ani 
do PG fl w  M achnow ie, gdzie Ja 
1 o m łode m ałżeństw o otrzym a* 
tt Wygodne sam odzielne m iesz­
kan ie .

W styczn iu  b r. sp o tk a ła  ich 
w ie lka  radość: u rodził im  się
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Syn byłego prezydenta Gosta Riki
na czele agresorów z Nikaragui

Agencja Associated Press 
donosi, że na czele sił zbroj­
nych interwentów stoi syn 
b. prezydenta Costa Riki — 
Teodoro Picado, który ukoń 
czył Akademię lYojskową w 
West - Point w USA.

Jak wynika z doniesień 
agencji United Press, rada 
organizacji panamerykań- 
skiej w obliczu oczywistych 
faktów zmuszona była u- 
chwalić rezolucję potępiają­
cą ingerencje w sprawy we­
wnętrzne Costa Riki.

Z San Jose donoszą, że pre 
zydent Costa Riki Figueres 
wygłosił przez radio przemó­
wienie, w którym podkreślił, 
że wojska rządowe odnoszą 
dalsze sukcesy w walce prze 
ciwko agresorom.

Jak wynika z doniesień a- 
merykańskich agencji praso­
wych, wojska rządowe w 
dniu 15 stycznia posuwały 
się w szybkim tempie w kie 
runku miasta La Cruz, zaję­
tego jeszcze przez oddziały 
interwentów. La Cruz jest 
położone w nieznacznej odle 
głości od granicy Nikaragui. 
W ręku interwentów znajdu 
je się także lotnisko El A- 
mo, koło granicy Nikaragui.

NOWY JORK PAP. Korni 
sja skierowana do Costa Ri­
ki z ramienia rady organiza 
cji panamerykańskiej przy­
znaje w swym sprawozda­
niu, że najazd zbrojny na Co 
sta Rikę dokonany został z 
obszaru Nikaragui, zagraża­
jąc suwerenności, integralno 
ści i niezawisłości Costa Ri- 
kń W nocy z soboty na nie 
dzielę ambasada Costa Riki 
w Waszyngtonie zakomuniko 
wała, że samoloty nieznane­
go pochodzenia zaatakowały 
miasto Liberię, wywołując 
pożary. Wskutek bombardo­
wania i ostrzeliwania Libe­
rii było wiele ofiar. W odle 
głości około 25 km na pół­
noc ód Liberii rozwinęła się 
bitwa z nowymi bandami na 
jeźdźców. W związku z tymi 
wiadomościami odbyło się no 
we nadzwyczajne posiedze­
nie rady organizacji panamę 
rykańskiej.

rachunek zadań dnia następ 
nego. Zobowiązania na cześć 
II Zjazdu ZMP* podjęła mło­
dzież większości wydziałów 
Stoczni. Gdańskiej.

Na zakończenie tow. Mie­
czysław Wasiewicz z wydzia 
?u DKT odczytał wezwanie 
młodzieży Stoczni Gdańskiej 
do młodzieży polskiej, w któ 
ry. czytamy m. in.:

„Młodzież Stoczni Gdań­
ski z radością wita II 
Zjazd ZMP, który podsumu 
je dotychczasową działalność 
i nakreśli nowe zadania na­
szej organizacji.

Młc dzież Stoczni Gdań­
skiej stanęła na Wartach 
Przedzjazdowych, aby swoją 
pracą przyczynić się do ryt­
micznego wykonania ostat­
niego roku Planu 6-letniego, 
by czynem wyrazić swoje 
przywiązanie i miłość do Par 
til i naszej ukochanej ojczyz 
ny — Polski Ludowej.

Młodzież wydziału kadłu 
łowni „A” w przededniu II 
Zjazdu ZMP zaciągnęła 
warty oddziałowe, 28 bryga 
dowych i 32 indywidualne, 
co pozwoli wykonać pian w 
1 3  proc., prefabrykację tra­
wlerów w 150 proc., budo­
wę innych jednostek w 102 
proc. Młodzież wydziału K-3 
w 85 proc. stanęła na war­
te .h, wydziału W-5 w 75 
proc., wydziału TN w 60 
proc.

Wzywamy młodzież całej 
Polski do podejmowania 
wart dla uczczenia II Zjazdu 
ZMP. Niech przedterminowe 
rytmiczne wykonanie zadań 
ostatniego roku Planu 6-let 
niego stanie się sprawą ho­
noru każdego młodego Po 
laka.

Manifestacja
w Berlinie

dla uczczenia pamięci 
K. Liebknechta 

i B. Luksemburg
BERLIN PAP. 16 stycznia, 

w 36 rocznicę zamordowania 
Karola Liebknechta i Róży 
Luksemburg przez zbirów fa 
szystowskich odbyła się w 
Berlinie potężna manifesta­
cja mieszkańców stolicy Nie 
mieć. Ponad 100 tysięcy lu­
dzi pracy zebrało się na 
cmentarzu Friedrichs-Felde, 
aby złożyć hoid świetlanej 
pamięci przywódców klasy 
robotniczej. Uczestnicy mani 
festacji dali wyraz swej nie 
ugiętej walki przeciwko ukła 
dom paryskim i o pokojowe 
zjednoczenie Niemiec.

Przemówienie wygłosił pro 
fesor Lindau, towarzysz walk 
Karola Liebknechta i Róży 
Luksemburg, współzałoży­
ciel Związku Spartakusa. 
Mówił on o walce K. Lieb­
knechta i R. Luksemburg 
przeciwko militaryzmowi 1 
wojnie imperialistycznej 1 
wezwał berlińczyków do nie 
dopuszczenia do ratyfikacji 
układów paryskich, do wzmo 
żenią walki o zjednoczenie 
Niemiec, o utrwalenie poko­
ju.

Inauguracja
II Fesfiw alu  

M u zyk i Polskie j
WARSZAWA PAP. W 

dniu 17 bm. w sali Państwo 
wej Opery w Warszawie od 
był się uroczysty koncert 
symfoniczny, inaugurujący 
II Festiwal Muzyki Polskiej. 
Na koncert przybyli: człon­
kowie Biura Politycznego 
KC PZPR, członkowie Rady 
Państwa i rządu oraz liczni 
przedstawiciele świata arty­
stycznego stolicy.

Obecni byli członkowie 
korpusu dyplomatycznego.

Przybyły również delegacje 
zagraniczne bawiące w War 
szawie w związku z obcho­
dem 10-lecia jej wyzwolenia.

Przed koncertem przemó­
wienie okolicznościowe wy­
głosi! prezes kompozytorów 
polskich -  prof. Kazimier.! 
Sikorski.

synek. Ponlew arzow ie są p ie rw ­
szym  m ałżeństw em  z zaciągu 
p ionierskiego n a  L ubelszczyźnie, 
k tó rem u  urodziło  s ię  dziecko.

Młodzież L u b lina  u fundow ała  
dla pierw szego now orodka w 
rodzin ie  p ion iersk ie j w ypraw kę, 
sw ete rk i z k ap tu rk am i, śpiwo- 
rek , 6 kom plecików  b ielizny, ko 
cyk i i p ieluszk i, n ie  zapom ina­
jąc  n aw e t o zabaw kach .

Rząd radziecki skie­
rował do Chińskiej Re­
publiki Ludowej, Pol­
skiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, Republiki Cze­
chosłowackiej, Rumuń­
skiej Republiki Ludowej 
i Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, propo­
zycję w sprawie udziele­
nia im wszechstronnej 
pomocy w zaprojektowa­
niu, dostarczeniu urzą­
dzeń i zbudowaniu do­
świadczalnych stosów ato 
mowych o mocy cieplnej 
po 5 tysięcy kilowatów 
każdy i akceleratorów 
(cząstek) elementarnych. 
Przewiduje się także 
przydzielenie tym kra­
jom niezbędnej ilości ma 
teriałów rozszczepial­
nych dla stosów atomo­
wych i dla prowadzenia 
prac naukowo - badaw­
czych. Uwzględnia się 
przy tym okoliczność, że 
wspomniane kraje dostar 
czają Związkowi Radziec­
kiemu odpowiednich su­
rowców.

Uczeni i inżynierowie 
tych krajów uzyskają 
możność zaznajomienia 
się z pracami naukowo-ba 
dawczymi, prowadzony­
mi w ZSRR w dziedzinie 
wykorzystania energii 
atomowej do celów poko 
jowych oraz z działaniem 
doświadczalnych stosów 
atomowych. Utworzenie 
wspomnianych baz nau­
kowo - doświadczalnych 
umożliwi tym krajom 
rozwinięcie na szeroką 
skalę prac naukowo-ba­
dawczych w dziedzinie 
fizyki jądrowej, uzyski­
wanie za pomocą do­
świadczalnych stosów a- 
tomowych dostatecznej 
ilości radioaktywnych izo 
topów dla wykorzystania 
ich w medycynie, biolo­
gii oraz w różnych dzie­
dzinach nauki i techniki, 
jak również wyszkolenie 
kadr naukowych i inży-

Dr M arian Pelczar

B I B L I O T E K A  P A N
W  Q D A N S K U

--- -- — .....................................

Dyrektor Gdańskiej Biblioteki PAN dr Marian 
Pelczar przegląda rękopisy gdańskiego astronoma z 
XVII wieku — Heweliusza.

Fot. Z. Kosycarz

O D stycznia 1955 r. dzia
ła w Gdańsku nowy 
naukowy warsztat 

pracy, nowa placówka naj­
wyższej naszej naukowej in 
stytucji — Polskiej Akade­
mii Nauk. Jest nią znany 
na terenie. Gdańska były 
dział naukowy Biblioteki 
Miejskiej w Gdańsku, ta jej 
część, która mieści się w bu 
dynku przy ul. Wałowej 15.

Warto przypomnieć, że 
dawna Biblioteka Miejska w 
Gdańsku tradycjami swymi 
sięga odległych czasów schył 
ku wieku XVI, gdy uratowa 
ny z fal morskich Bałtyku 
księgozbiór włoskiego wy­
gnańca, zwolennika nowych

prądów — Jana Bernarda 
Bonifacio, markiza Orli, w 
połączeniu z dawnym księgo 
zbiorem gdańskiego Gimna­
zjum Akademickiego, utwo­
rzył w roku 1596 Bibliotekę 
Rady Miasta Gdańska — 
„Bibliotheca Senatus Geda- 
nensis".

W murach dawnego po- 
franciszkańskiego klasztoru 
przy ul. Rzeźnickiej 25, gdań 
ska młod.ież szkolna, , gdań­
scy profesorowie gimna­
zjum, często poważni nau­
kowcy, czerpali ze zbiorów 
tej biblioteki wiedzę. I kiedy 
na terenie Rzeczypospolitej 
liczne zbiory książnic pada­
ły pastwą płomieni czy pożc

gi wojennej — w nadmor­
skim Gdańsku, mimo że i 
jego nie oszczędzały wojny i 
oblężenia, księgozbiór książ 
nicy miejskiej nie tylko 
trwał nieuszczuplony. ale u- 
stawicznie wzbogacał się. i 
to głównie darami gdańskie­
go mieszczaństwa, które dłu 
go umiało łączyć umiejęt­
ność zyskownych transakcji 
handlowych z troską o boga 
cenie wiedzy i z chęcią po­
znania postępowych myśli 
świata. Książnicę gdańską 
bogaciły jednak szczególnie 
dzieła polskie, czy to spro­
wadzane tu z innych miast 
Rzeczypospolitej, czy też bar 
dzo licznie drukowane w 
gdańskich oficynach drukar 
skich, gdzie zwłaszcza pol­
ska myśl różnowiercza znaj­
do *'ata przychylne możliwo­
ści rozwoju i rozpowszech­
niania.

Rosły więc zbiory biblio­
teki Senatus Gedanensis. bo 
gaciły się bez przerwy w 
cenne druki i niemniej cen­
ne zbiory rękopisów. Histo­
ryczny rozwój księgozbioru 
gdańskiego wycisnął na nim 
zasadnicze piętno poważnej 
biblioteki naukowej i tym 
swym poważnym charakte­
rem górowała ona w XIX w. 
nad licznymi innymi ówczes 
nymi bibliotekami miejski­
mi

Uczeni polscy i podróżni­
cy, którzy zajrzawszy do 
Gdańska mieli możność za­
poznać się ze zbiorami, prze 
chowywanymi w gdańskiej 
książnicy, nie mogli ukryć 
swego podziwu i niemal za­
chwytu dla bogactwa mate­
riału naukowego do dziejów 
Polski, którego brak nieraz 
dawał się we znaki w rabo­
wanych i wywożonych przez 
zaborców dawnych bibliote­
kach Rzeczypospolitej w głę 
bi kraju.

Niewielu również polskich 
naukowców poznało gdań­
skie zbiory w okresie mię­
dzywojennym.

(Dokończenie na str. 2)
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Gdy pękły okowy niewoli 
w marcu 1945 roku i polskie 
władze wróciły do prastare­
go, bałtyckiego portu, moż­
na było stwierdzić z wielką 
radością, że bezcenne zbiory 
historyczne gdańskiej biblio 
taki niewiele stosunkowo u- 
cierpiały w ostatniej pożodze 
wojennej. W następnych la­
tach zdołano n:e tylko upo­
rządkować cały księgozbiór, 
aie nawet odzyskać część 
zbiorów rozproszonych przez 
wojnę i wywiezionych do 
szeregu podgdańskich miej­
scowości.

Jako kontynuatorka daw­
nej Biblioteki Rady Miej­
skiej Gdańska — stanęła no 
wa polska Biblioteka Miej­
ska w Gdańsku przed zada­
niem niwelowania wpływów 
i rezultatów czasów pruskie 
go szowinizmu w dziejach 
tej biblioteki, kiedy to cho­
wano w głąb magazynu pol­
skie dzieła, kiedy do zbio­
rów nie dopuszczano niemal 
nowszej polskiej literatury 
naukowej.

Jednak od razu, jeszcze w 
roku 1945, przed Biblioteką 
Miejską w Gdańsku stanęło 
równocześnie i nowe, nader 
poważne, a szczególnie pilne 
zadanie — dostarczenia lud­
ności Gdańska nowej pol­
skiej książki w masowej for 
mie: literatury beletrystycz­
nej i popularno-naukowej. 
Szerzenie czytelnictwa, u po w 
szechnianie go, to główne za 
dania sieci bibliotek miej­
skich, powiatowych i gmin­
nych, jako bibliotekarstwa

¿kiej w Gdańsku n:e rozwijał 
się w obrębie 10-lecia tak, 
jak by należało, a czytelnicy 
tego działu (ze szkodą-włas­
ną i rozwoju myśli huma­
nistycznej na Wybrzeżu) nie 
mogli być obsługiwani tak 
iak tego wymaga rozwój na­
uki w Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej. I dopiero pow 
stanie Polskiej Akademii 
Nauk, które spowodowało 
pizebudowę warsztatów pra­
cy naukowej w Polsce, na­
stępnie starania czynników 
miejscowych o należyte do­
towanie działu naukowego 
Biblioteki Miejskiej w Gdań 
sku, a zarazem niemożność 
spełnienia tego postulatu w 
ramach ograniczonych moż­
liwości terytorialnych rad 
narodowych, a wreszcie zro­
zumienie znaczenia ogólno­
krajowego zbiorów gdań­
skich- doprowadziły do roz­
poczęcia starań z końcem 
roku 1952 o zmianę charak­
teru prawnego działu nauko­
wego Biblioteki Miejskiej w 
Gdańsku i uznanie de jurę 
za naukową książnicę tych 
zbiorów, których charakter 
naukowy nie ulegał wątpli­
wości

Dwuletnie niemal starania 
zostały uwieńczone najpo­
myślniejszym rezultatem — 
przejęciem księgozbioru na­
ukowego przez Polską Aka­
demię Nauk i utworzeniem 
w Gdańsku od stycznia 1955 
r. Biblioteki Polskiej Akade­
mii Nauk w Gdańsku.

Od tej pory księgozbiór 
naukowy znalazł się w odpo­
wiednim pionie bibliotekar­
stwa polskiego. Należyte do

oświatowego Polskiej Rzeczy towanie na jego uzupełnienie 
pospolitej Ludowej.

Lecz w tej gorączkowej 
pracy powiększania zas:ęgu 
czytelnictwa powszechnego 
nie na właściwym, miejscu 
znalazło się kilka historycz­
nych, naukowych księgozbio 
rćw dawnych bibliotek miej­
skich, księgozbiorów takich, 
jakie były w Toruniu, czy 
Bydgoszczy, lub w kilku in­
nych miastach o bogatej hi­
storycznej tradycji, szczegól-

i opracowywanie, umożliwie­
nie dotychczasowym pracow­
nikom działu naukowego bi­
blioteki istotnej pracy nauko 
wej, umożliwienie czytelni­
kom - naukowcom należytej 
obsługi i ułatwień w pracy, 
a przede wszystkim umożli­
wienie naukowego podjęcia 
na nowo zarzuconych badań 
naukowych nad przeszłością 
Gdańska, Pomorza i zagad­
nień morskich, wydobycia

t .. r̂ A • , „ zapomnianych źródeł histo-
„ rycznych-to_ przykładowo poBiblioteka Miejska w zakre 

sie swego księgozbioru na* 
ukowego górowała bezprzecz 
nie nad wszystkimi bibliote­
kami miejskimi w Polsce, 
przewyższając nawet chwilo­
wo zasoby Publicznej Biblio­
teki Miejskiej w Warszawie. 
W zestawieniu liczbowym 
wszystkich bibliotek pol­
skich, z takimi książnicami, 
pik Biblioteka Jagiellońska w 
Krakowie, Biblioteka Naio- 
dowa i Biblioteka Uniwersy­
tecka w Warszawie — Bi­
blioteka Gdańska zajmowała 
dziewiąte miejsce, jeżeli cho­
dzi o liczbę posiadanych 
dzieł, szóste, gdy chodzi o 
liczbę dzieł skatalogowanych 
i udostępnionych, a bodaj że 
czwarte, gdy weźmie się pod 
uwagę liczbę i wartość tzw. 
zbiorów specjalnych: starych 
diuków, rękopisów, rycin i 
map, a więc zbiorów najcen­
niejszych dla poznania daw­
nej polskiej kultury narodo­
wej. Dodać należy, że w ca­
łym kraju jedynie (poza Bi­
blioteką Uniwersytecką w 
Poznaniu) zbiory Biblioteki 
Gdańskiej są ujęte w całości 
katalogami rzeczowymi, po­
zwalając na ułatwione korzy 
sianie z nich badaczom po­
szczególnych specjalności na­
ukowych.

Ta więc część Biblioteki 
Gdańskiej (jej dział nauko­
wy) niewątpliwie bardzo 
ważna w skali ogólnokrajo­
wej, byia siłą faktu i admi­
nistracyjnej konieczności 
wtłoczona w ramy biblii Le­
karstwa oświatowego. Nic 
więc dziwnego, że realizacja 
jej zadań i celów naukowych 
ustępowała celom oświato­
wym, jako podstawowym za­
daniom bibliotekarstwa pow 
szechnego. Toteż księgozbiór 
naukowy Biblioteki Miej -

dana zaledwie garść aktual­
nych i bezpośrednich ko­
rzyści, jakie wynikają z u- 
twarzenia w Gdańsku Biblio 
teki Polskiej Akademii Nauk. 
Nic więc dziwnego, że całe 
społeczeństwo gdańskie po­
witało z radością wiadomość 
o przejęciu działu naukowe­
go biblioteki przez Akade­
mię, a zespół bibliotekarzy 
świadomy swych nowych za­
dań i celów będzie się starał 
odpowiedzieć w pełni tym 
szczytnym zadaniom, jakie 
nowy charakter ich warszta­
tu pracy na nich nakłada.

Dr Marian Felczar
dyrektor Biblioteki PAN 

• w Gdańsku

Za pomocą oszukańczych chwytów

Prasa zachodnia usiłuje
umniejszyć znaczenie 

noty rządu radzieckiego 
do sygnatariuszy układów paryskich

10 lat temu, Armia Ra­
dziecka wyzwoliła War sza 
wę. W trudnych dniach 
po wyzwoleniu żołnierze 
radzieccy przyszli z porno- 
cn polskim robotnikom 
przy odbudowie stolicy.

Na zdjęciu: Odbudowa 
mostu kolejowego. Robot­
nikom polskim niosą bra­
terską pomoc żołnierze Ar 
mii Radzieckiej.

(Zdjęcie dokumentalne).
Fot. CAF.

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS podaje przegląd zagra 
nicznych odgłosów noty wy­
stosowanej 13 stycznia przez 
rząd radziecki do rządów 
Francji i innych krajów, 
które podpisały układy pa­
ryskie o utworzeniu wojsko­
wej unii zachodnio-europej­
skiej. Jak wiadomo, rząd ra­
dziecki zwrócił w tej nocie 
uwagę na fakt, że zobowią­
zania sygnatariuszy układów 
paryskich nie dadzą się po­
godzić z protokółem z dnia 
17 czerwca 1925 r „O zaka­
zie stosowania podczas woj­
ny gazów duszących, trują­
cych i innych oraz środków 
bakteriologicznych“.

S t r a j k i
w Niemczech zach.
BERLIN PAP. Jak już po­

dawaliśmy. 14 bm. rozpoczął 
się w Oberhausen (Zagłębie 
Ruhry) strajk 16 tys. robot­
ników zakładów hutniczych 
na znak protestu przeciwko 
próbom ograniczenia praw 
związkowych.

Jak podaje agencja ADN, 
rozpoczął się również strajk 
i 6 tys. górników w kopal­
niach „Hoffnung Bergbau 
AG“. 15 bm. na znak solidar 
ności z towarzyszami pracy z 
Oberhausen, krótkotrwały 
strajk przeprowadziło 5 tys. 
hutników w Hagen.

Co wolno wojewodzie.
Les secrets militaires 
britanniques “filent” 
vers les Etats-Unis

, révèle le « Daily Herald »
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Zwycięstwo
p o s t ę p o w y c h  s i ł  

na Jamajce
LONDYN PA P. W czasie w y­

borów  do p a r la m e n tu  w b ry ty j­
sk ie j kolonii Ja m ajce  zw ycię­
stw o odniosła narodow a p a r tia  
ludow a, k tó ra  zdobyła 16 m an ­
datów  na  32. P a r t ia  lahourzy- 
stow ska, k tó ra  dotychczas m ia­
ła  zdecydow ana w iększość w 
p arlam encie  Ja m a jk i, doznała w 
w yborach  po rażk i uzysk u jąc  za 
ledw ie 13 m andatów .

N arodow a p a r tia  ludow a od ­
niosła  zw ycięstw o dzięki postę­
pow em u p ro g ram o w i w y su n ię ­
tem u  podczas a k c ji w yborczej. 
P ro g ra m  te n  głosił w prow adze­
n ie  sam orządu  n a  Ja m a jce  i do 
m agał się lepszego w y k o rzy sta ­
n ia  bogactw  n a tu ra ln y c h  w yspy. 
N arodow a p a r tia  ludow a prow a 
dzlia w alk ę  w yborcza pod h a ­
słem  „p recz  z p anow an iem  ko 
Jn n iz a to riw " .

i
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W tych dniach „Daily He­
rald“ (organ brytyjskiej par 
tii pracy) zamieścił alarmu­
jące artykuły pod następu­
jącymi nagłówkami: ,.Bryty] 
sicie tajemnice wojskowe 
przedostają się do Stanów 
Zjednoczonych. Amerykanie 
gwałcą nasze przepisy bezpie 
czeństwa“.

Dziennik wymienia fakty, 
które od pewnego czasu 
wzbudzają żywe oburzenie 
społeczeństwa brytyjskiego. 
Donosi on mianowicie:

„Brytyjskie tajemnice woj 
skowe, których nie mają pra 
wa ogłaszać dzienniki angiel 
skie — są publikowane w 
USA. Szczegóły dotyczące po 
ufnych danych o bombach 
atomowych w Anglii, zostały 
rozgłoszone przez komendan 
ta jednej z baz amerykań­
skich, wbrew przepisom bry

tyjskiej służby bezpieczeń­
stwa".

Sprawa dotarła przed an­
gielski parlament. Prokura­
tor generalny wszczął wpraw 
dzie dochodzenie, ale wiado 
mo, czym może się ono skoń 
czyń „Daily Herald" pisze w 
związku z tym, że brytyjscy 
szefowie sztabu trzech bro 
ni „są oburzeni, lecz bezsil­
ni'1. Amerykańskie przeglądy 
„Aviation Week1' i „Aviation 
Age" mogą więc w dalszym 
ciągu ujawniać angielskie ta 
jemnice wojskowe. Tak np, 
pismo „Aviation Week“ opu 
blikowalo w numerze z listo 
pada 1954 r. opis pocisków 
rakietowych, skonstruowa­
nych przez „Compagnie De 
Havilland" dla wyposażeni; 
samolotów „Javelin“. Tego 
samego prawa odmówiła jed 
nak brytyjska służba bezpie­
czeństwa prasie angielskiej. 
Ale co wolno wojewodzie..

Bez względu na wielkie 
znaczenie tych przestróg ra­
dzieckich, prasa prawicowa 
krajów zachodnich czyni jed 
nak wszelkie starania, aby 
pomniejszyć znaczenie noty 
rządu radzieckiego. Jak gdy­
by na rozkaz, dzienniki fran 
cuskie, angielskie i amery­
kańskie uciekają się do swe­
go ulubionego chwytu, stoso­
wanego przez nie, gdy nie 
mogą nic odpowiedzieć co 
do meritum sprawy, a mia­
nowicie oświadczają, że nota 
radziecka stanowi „manewr 
propagandowy“ mający na 
celu zapobieżenie ratyfikacji 
układów paryskich.

Argumenty propagandy za 
chodniej sprowadzają się w 
gruncie rzeczy do treści oś­
wiadczenia rzecznika brytyj 
skiego ministerstwa spraw 
zagranicznych w sprawie 
noty radzieckiej. Usiłował 
on przedstawić fakt groma­
dzenia broni chemicznej i 
bakteriologicznej przez kraje 
należące do zachodnio-euro­
pejskiego sojuszu wojskowe­
go jako posunięcie, które rze 
komo nie grozi zastosowa­
niem broni masowej zagłady. 
Co więcej, rzecznik brytyj­
ski utrzymywał, wbrew logi­
ce, że układy paryskie jako­
by nawet „zapewniają ogra­
niczenie i kontrolę“ produk­
cji broni chemicznej i bak­
teriologicznej.

„Protokół genewski z 1925 
roku — oświadczył on — 
zabrania użycia gazów tru­
jących i broni bakteriologicz 
nej, ale nie wytwarzania 
ich“. Za pomocą tego nie­
wybrednego chwytu, powtó­
rzonego przez prawicową 
prasę zachodnią, rzecznik 
brytyjski usiłował dowieść, 
jakoby gromadzenie na Za­
chodzie broni chemicznej i 
bakteriologicznej było jakimś 
niewinnym zajęoiem, a nie 
środkiem przygotowania woj 
ny chemicznej i bakteriolo­
gicznej.

Co się tyczy oddania broni 
masowej zagłady do dyspo­
zycji armii zachodnio-nie- 
mieekiej, rzecznik brytyjski 
stwierdził, że można polegać
na.......zobowiązaniu“ Ade-
nauera, iż tego rodzaju broń 
r.ie będzie wytwarzana na 
terytorium Niemiec zachod­
nich.

Oficjalne koła waszyngtoń 
skie, jak wynika z doniesień 
agencji France Presse, posta 
nowiły zbyć notę radziecką 
na tej „podstawie“, że Stany 
Zjednoczone nie ratyfikowa­
ły protokołu genewskiego.

Prasa demokratyczna _ za 
granicą oceniła notę radziec­
ką z dnia 13 stycznia jako 
nowy przejaw polityki ra­
dzieckiej zmierzającej do te­
go, by zapobiec użyciu broni 
masowej zagłady, odwrócić 
od ludzkości groźbę wojny 
chemicznej i bakteriologicz­
nej.

Jedność działania 
iMtSzi pracy
nakazem chwili
D e k la ra c ja  K P  A lg e ru

Opinia światowa
przyję ła  z  zadow oleniem
propozycje radzieckie

w sprawie udostępnienia doświadczeń
związanych z  pokojowym wykorzystywaniom
energii atomowej

Cala prasa światowa opublikowała komunikat 
Agencji TASS o tym, że Związek Radziecki jest gotów 
udostępnić innym państwem doświadczenia naukowo- 
techniczne w dziedzinie pokojowego wykorzystania ener 
gil atomowej.

Odezwa
IV krajowej konferencji

Włoskiej Partii 
Komunistycznej

PARYŻ PA P. K om unistyczna 
P a r tia  A lgeru  ogłosiła d e k la ra ­
cję. k tó ra  p odkreśla  m . in .:

Rząd fran cu sk i uporczyw ie za­
przecza is tn ien iu  p rob lem u  alger 
skiego. Z am ierza  on zlikw idow ać 
te n  p rob lem  za pom ocą rep re s ji 
i gw ałtu . T aka po lity k a  jeszcze 
bardzie j zaostrza  sy tu a c ję , po­
dobnie ja k  zaostrzy ła  ją  w T u­
n isie i w  M aroku. W obecnych 
w aru n k ach  je s t ona w stępem  
do p e n e tra c ji  do A lgeru  pod egi­
dą am ery k ań sk ą  im peria lizm u 
n iem ieckiego w celu g rab ien ia  
bogactw  A fryk i. P o lity k a  ta  ska 
zana je s t na  n iepow odzenie. Ż y­
cie bow iem  w ykazu je , że nic 
n ic zdoła stłum ić gorącego p rag ­
n ien ia  w olności m ilionów  ludzi.

Jedność  d z ia łan ia  w szystk ich  
ludzi p racy  i w szystk ich  A lger- 
czyków  Jest obecnie nakazem  
chw ili, Jest ona  kon ieczna, aby 
położyć k res operacjom  sił zbrój 
ny ch  w A ures i w  K abyli, aby 
w strzym ać rep re s je  szalejące w 
całym  k ra ju , w ym ierzone p rze­
ciw ko p a rtii, działaczom  k o m u ­
n istycznym  i innym  działaczom  
społecznym , przeciw ko w olności 
p rasy , aby uzyskać  am nestię  
d la w ięźniów  po litycznych, 
w śród k tó ry ch  zn a jd u je  się nasz 
tow arzysz L arb i B ouhali, se k re ­
ta rz  p a r tii. W ty m  celu  w zyw a­
m y do u tw o rzen ia  w każdym  
zakładzie  p racy , w każdej dziel­
n icy , w każdej wsi kom itetów  
w alk i przeciw ko  rep resjo m  i o 
am nestię .

NOWY JORK PAP. Jak
podaje Associated Press, za­
stępca sekretarza generalne­
go ONZ Ralph Bunche, któ­
ry kieruje przygotowaniami 
do międzynarodowej konfe­
rencji uczonych w sprawie 
wykorzystania energii ato­
mowej w celach pokojowych, 
„powitał z zadowoleniem pro 
pozycję ZSRR opublikowa­
nia informacji o stosowaniu 
energii atomowej w celach 
przemysłowych”.

Senator demokratyczny 
Clinton Anderson, który ma 
stanąć na czele połączonej 
komisji do spraw energii a- 
tomowej Kongresu USA, o- 
świadczył 14 bm. wieczo­
rem, że „propozycja ZSRR, 
dotycząca udostępnienia do­
świadczeń przemysłowych w 
dziedzinie energii atomowej, 
jest zachęcającj^m objawem, 
który przyczynia się do 
zmniejszenia napięcia mię­
dzynarodowego”.

PARYŻ PAP. Przedstawi­
ciel Francji w Komisji Roz­
brojeniowej ONZ Jules Moch 
: "ożyv oświadczenie przedsta 
wic: ' >wi agencji France Pres 
se, w związku z komunika­
tem stwierdzającym, że Zwią 
zek Radziecki gotów jest od 
dać do dyspozycji ONZ ma­
teriały naukowo - technicz­
ne dotyczące pracy pierw­
szej elektrowni o napędzie 
atomowym.

Komunikat ten — oświad­
czył Moch — jest logicznym 
następstwem stanowiska, ja­
kie Związek Radziecki zajął 
w niezwykle ważnej debacie 
nad wykorzystaniem energii 
atomowej w celach pokojo­
wych, która odbyła się w 
grudniu ubiegłego roku w 
ONZ i zakończyła się jedno­
myślną uchwałą. Propozycja 
radziecka jest bez prece­
densu.

"W każdym razie — powie 
dział dalej Moch — należy z 
zadowoleniem przyjąć tego 
rodzaju krok.

22 s to c z n ia
-  nadzwyczajna konferencja 
p r e m i e r ó w  

krajów arabskich
PARYŻ PAP. Agencja 

France Presse donosi z Kai­
ru, że na 22 stycznia zwoła­
na została nadzwyczajna kon 
ferencja premierów krajów 
arabskich — z wyjątkiem Li 
bii i Jemenu, które nie są 
sygnatariuszami paktu bez­
pieczeństwa między krajami 
arabskimi.

RZYM PAP. „Unita" opu­
blikowała tekst „Odezwy do 
Włochów“, uchwalony na 
końcowym posiedzeniu IV 
krajowej konferencji WPK.

Odezwa głosi m. in.:
Przywódcy mocarstw za­

chodnich odrzucają uporczy­
wie wszystkie podejmowane 
przez rząd radziecki próby 
w kierunku złagodzenia na­
pięcia międzynarodowego, 
wszystkie projekty rozbroje­
nia oraz propozycje mające 
na celu zjednoczenie krajów 
europejskich w ramach sy­
stemu bezpieczeństwa zbio­
rowego.

My, komuniści włoscy, wi­
dząc rosnące niebezpieczeń­
stwo, wzywamy wszystkich 
uczciwych ludzi do jeszcze 
ściślejszego zespolenia się, 
by radykalnie zmienić kieru 
nek naszej polityki zagranicz 
nej, by kraj nasz stał się w 
Europie czynnikiem zjedno­
czenia między narodami, by 
senat włoski odrzucił nowe 
pakty wojenne.

My, komuniści włoscy, po­
nawiamy nasz apel do świa­
ta katolickiego, który nie mc 
że pozostać obojętny wobec 
perspektyw katastrofy cywil: 
zacji ludzkiej. Niechaj obu­
rzone sumienie i walka na­
rodu powstrzymają podżega­
czy wojennych.

Oświadczenie ZSRR
w sprawie Niemiec 

wywołało olbrzymie wrażenie 
uśróri państw zachodnich

BERLIN PAP. Z Bonn do­
noszą, że w łonie koalicji 
rządowej zarysowały się róż 

ice co do oceny propozycji 
Z w iązku  Radzieckiego. Pod­
czas gdy przedstawiciele par 
tii Adenauera (CDU) oświad 
czają, że odrzucają pro,pozy

mogłoby być ułatwione wo­
bec gotowości Związki Ra­
dzieckiego do no rm alizacji 
stosunków z R epub liką  Fe­
deralną.

Prawicowy dziennik „Die 
Welt“ pisze, że Związek Ra_ 
dziecki dąży do złagodzenia

cje radzieckie, wchodząca w napięcia w sytuacji między- 
skład koalicji rządowej wol- narodowej- Dowodem tego 
na partia demokratyczna dążenia ZSRR jest zarówno 
(FDP) ustosunkowała się do gotowość do  ̂współpracy w 
nich bardziej rzeczowo. Na- zakresie wykorzystania e- 
leżąca do opozycji zachód- nergii atomowej  ̂ do celóvj 
nio-niemieckiej partia socjal pokojowych jak i propozycja 
demokratyczna (SPD) oceni- przeprowadzenia wyborów 
ła na ogół przychylnie inicja ogólnoniemieekich pod kon- 
tywę radzieoką. trolą międzynarodową oraz

... , . , unormowania stosunków zw niedzielę 16 stycznia od —  -  -

(H uraanite — ry s. M itelberg) 
Do F ra n k fu r tu  w N iem czech zachodnich  p rzyby ł po Kil­

ku letn im  pohycio w A rg en ty n ie  byty  genera ł, jed en  z n a j­
w ybitn iejszych  oficerów  „L u ftw a ffe “ , k rw aw y  pom ocnik  Hit 
lera _  A dolf Cłalland, ty p o w an y  obecnie n a  dow ódcą lo t­
nictw a w ojskow ego now ego W ehrm ach tu , u p rzed n io  Gallami 
zwiedził F rancją .

Na lo tn isku  G alland ośw iadczy! sk rom nie: „Jeżeli za is t­
n ie ją  w aru n k i dogodne do w y k o rzy stan ia  m oich zaw odow ych 
dośw iadczeń — bądziem y bliscy  zw ycięstw a“ .

Burza śnieżna na Wybrzeżu
(Dokończenie ze str. I)

było się posiedzenie komisji 
spraw zagranicznych FDP. 
Na posiedzeniu tym stwier­
dzono, że mocarstwa zachód 
nie powinny zbadać uważ­
nie ostatnie oświadczenie rzą 
du radzieckiego. Powinno to 
nastąpić niezwłocznie w dro 
dze dyplomatycznej przy 
współudziale rządu zachod- 
nio-niemieckiego. Zadanie to

Lotnictwo ChRL zadaje ciosyp ir a to m  c z a n g k a is z e k o w s k im
PEKIN PAP. Agencja No 

wych Chin donosi, że samo­
loty czangkaiszekowskie w 
okresie od 11 — 15 stycznia 
usiłowały niejednokrotnie 
bombardować wyspy Nan- 
tsiuszan, Tianao, Toumyn i 
Tsikuszan, leżące w pobliżu 
wybrzeża prowincji Cze- 
kiang.

Lotnictwo Chińskiej Armii 
Ludowo - Wyzwoleńczej — 
stwierdza informacja — po­
myślnie odparło wszystkie a- 
taki piratów czangkaiszekow 
skich. Samoloty czangkaisze

kowskie uciekając bezładnie 
zrzucały bomby.

/(iMMIII
(Obsł. wl.). W dn iu  w czora j­

szym  rozpoczęła w P ary żu  obra 
dy k o n fe re n c ja  ek sp ertó w  sied­
m iu  państw , k tó re  podpisa ły  
u k ład y  pary sk ie . P rzedm io tem  
obrad  są p lan y  u tw o rzen ia  eu ­
ro p e jsk ie j w spólno ty  zb ro jen io ­
w ej.

R epub liką  Federalną.
*  '  *  *

NOWY JORK PAP- Z Wa 
szyngtonu donoszą, że rzecz­
nik departamentu stanu 
Suydan zakomunikował, że 
zdaniem departamentu stanu 
oświadczenie radzieckie „nie 
zawiera nic nowego“. Pomi­
nął  ̂on milczeniem okolicz­
ność, że rząd radziecki uwa­
ża rokowania w sprawie Nie 
mieć po ratyfikacji układów 
paryskich — za bezprzedmio 
towe. Powiedział on nato 
miast, że „po ratyfikacji u- 
kładów paryskich rokowania 
będą możliwe11.

* * *
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS donosi z Londynu, 
jak wynika z komentarzy 
agencji Reutera, oficjalne ko 
ła brytyjskie są poważnie za 
niepokojone faktem, że ZSRR 
jest gotów do normalizacji 
swych stosunków z Niemiec 
ką Republiką Federalną 
Starając się uniemożliwić 
normalizację stosunków, koła 
te twierdzą, że tego rodza^ 
krok utrwaliłby rozbicie Nie 
mieć, choć wiadomo, że wła­
śnie ratyfikacja układów pa 
ryskich jest nie do pogodze­
nia ze zjednoczeniem Nie­
miec.

H a l l o  W P K G l i  !
— „Tramwaje, trolleybusy 
autobusy nie kursują. Nie 

stety, trudno będzie nam w 
tych warunkach coś pora­
dzić. Śnieg zasypał tory tram 
wajowe i ulice. Mgła, słaba 
widoczność i huraganowy 
wiatr uniemożliwiają wzno­
wienie komunikacji1'.Tu Straż Pożarna

na osiadł na mieliźnie statek 
fiński. Pośpieszyła mu z po­
mocą polska jednostka ra­
townicza „Szkwał“. W Roze­
wiu zerwało dath z latarni 
morskiej. Nie spowodowało 
to jednak zakłócenia w nor­
malnej pracy latarni".

— „W Oliwie wiatr zwalił 
transformator, w Brentowie 
zawaliła się ściana budynku 
mieszkalnego, w Sopocie 
przy ul. Stalina drzewo upa­
dło na przewody elektrycz­
ne, w Gdyni huragan zrywa 
dachy z domów. W miarę 
możności usuwamy szkody'1-

Powodzie 
i wichury

w Europiezachodiile j

Gzv Pogoinwie
Ratunkowe?

— „Tak, słucham. Lekarz 
dyżurny Jankowski. Wypad­
ki spowodowane huraga­
nem? Do godz. 17 zanotowa­
liśmy dwie ofiary. Ob. Ta­
deusz Szczerba upadł na ul. 
Łagiewniki w Gdańsku, do­
znał poważnych obrażeń głó 
wy i zmarł na miejscu. Na 
dworcu kolejowym Wrzeszcz 
Lotnisko wiatr pchnął pod 
koła pociągu ob- Karola Ra ­
domskiego, który poniósł 
śmierć na miejscu”.v?ó<ś • G ‘mn!» * HnHin

— „Otrzymaliśmy sygnał 
SOS. Na wysokości Szezeci-

PA RJiŻ PA P. 7. różnych  oko­
lic F ra n c ji donoszą o gw ałtow ­
nym  w zbieran iu  w ód n a  rze­
kach . Pod S tra ssb u rg lem  poziom  
w ody n a  R enie osiągnął po raz 
p ierw szy od 11176 roku  — sześó 
m etrów’. W oda zalała  niezliczona 
piw nice. W L a u tc rb u rg u  p rze ­
rw anie w alu  ochronnego  nad 
R enem  spow odow ało zalanie n i­
żej położonych dzieln ic m iasta . 
W po łudniow o-w schodniej F ra n ­
cji p rzy b ie ra  n ad a l R odan. T rzed 
m lcścla L yonu są pow ażnie za­
grożone. W oda d o ta rła  ju ż  do 
n iek tó ry ch  dzieln ic. W iele do­
mów m usiano  ew akuow aó.

Rów nież z in n y ch  kra jów  E u­
ropy zachodnie j nadchodzą w ia­
dom ości o pow ażnych  szkodach 
spow odow anych pow odzią, u lew ­
nym i deszczam i i bu rzam i śn ież­
nym i. W ubieg łe j nocy nad  B el­
g ią przesz ła  gw ałtow na w ich u ra  
połączona ze śn iegiem  i gradem , 
zak iócajac  k o m u n ik ac je  k o le jo ­
w ą i drogow ą. W A ntw erp ii 
dw a s ta tk i zerw ały  się z k o tw i­
cy. O silnych w ylew ach dono­
szą z F landrii i W alonii.

N iezw ykle gw ałtow na bu rza  
śn ieżna naw iedziła  w pon iedzia­
łek  ran o  B erlin , z ryw ając  dachy  
z n ie k tó ry c h  dom ów.



II
H

IH
IM

IH
II

IM
Ił

ll
ll

ll
ll

łl
ll

ll
ll

lU
Il

li
lH

II
II

IH
N

tf
łl

ll
ll

ll
fl

ll
ll

ll
ll

Ił
łt

łl
lM

Ił
łl

ll
fl

lf
ti

M
n

il
ll

U
H

If
ll

ll
ll

M
If

łU
ll

lf
ll

lH
II

II
II

łl
fM

fI
H

M
m

im
m

ii
ll

ll
lM

łl
lH

II
II

II
II

II
M

ll
IK

It
It

ll
lH

H
H

II
II

Il
in

il
lH

If
łl

M
Il

U
lH

IH
Il

H
ll

fH
ll

ll
tI

tH
ll

lł
iM

IM
II

Ic

Nr. 15 (2559) G Ł O S W Tt 6  ft 2 fi Ź À Sfr. 3 fW*

I I I I I I I I f l l l l l l l t l l l l | | | | | | | t l l | | | | | l l | | | | | | | | | | | | | | | | I M I i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l | | | l l l l l l | , l | l l l l l l l l l , l l , l l l l l l , ,

W promieniach słoneczka wiosną,
Żmija się grzała pod sosną.
Ujrzał ją dzieciak znienacka, 
ż  radością, niby do cacka, '
Podbiega, w rączęta klaszcze,
I sięga ufnie po gada.
A żmija rozwarła paszczę 
I tak powiada:
— Chodź tu, dziecino, ja czule.
Spowinę cię i otulę...
Lecz nagle spod jakiegoś pnia,
Wyskoczył jeż i z męstwem lwa,
Na żmiję rzuca się, naciera,
Zmaga się dzielnie, w oczach troi,
Próżno drapieżnie pysk otwiera 
Gad zwinny. Jeż się go nie boi,..
A dziecko — łzami się zalało:
— Zabawkę zniszczył mi wspaniałą!..,
— Klujący jestem — odparł jeż,
— 1 do zabawy się nie nadam,
Lecz odegnałem, mów co chcesz, 
śmierć,- co groziła ci od gada.
Bajka powyższa, moi mili,
Nie jest dla dzieci, ręczę głową,
Lecz dla tych, którzy się uśpili 
Wierząc w pochlebców gładkie słowo.
Dla tych, co zwinne cenią gady 
Bardziej od ostrej, szczerej rady.

Tłum. KAROL KORD

Zarząd Okręgu PCK w 
Gdańsku wprowadził nstat 
nio pożyteczną inowację, 
przekształcając poczekalnie 
dla chorych na miejsce od­
poczynku i rozrywki. Z ini 
cjatywą tą wystąpił spo­
łeczny komitet do walki z 
urazowością wśród dzieci.

W Akademii Medycznej 
w Gdańsku tu dwóch po­
mieszczeniach przylegają­
cych do głównej poczekal­
ni urządzono dla dzieci po­
koje do zabaw i nauki. Ro 
dzice małych pacjentów bę 
dą mogli czytać prasę, słu­
chać pogadanek i odczy­
tów, prowadzonych przez 
kierowniczkę świetlicy.

Na zdjęciu — pacjenci 
kliniki dziecięcej Krzysztof 
Pączek, Alfred Chrzan i 
Kazimierz Jaworek korzy­
stają z gier i książek do 
czytania.

Fot. Z. Kosycarz,

Murarz, cieśla i betoniarz
« w ieclraei osobie

Radzieccy budowlani, wy­
trwale poszukując nowych 
dróg zwiększenia wycjajnośc, 
pracy, nieustannie rozwijają 
współzawodnictwo o wprowa 
dzenie coraz to nowych, wy­
dajniejszych metod pracy na 
budowach.

Jako przykład twórczego 
stosunku do tej sprawy słu­
żyć mogą wprowadzone na 
budowach Baszkirii brygady 
połączonych zawodów. Inicja 
torem stworzenia takich bry­
gad była brygada młodzieżo­
wa z komsomolcem Micha­
łem Gulajewem na czele.

Dawniej wszyscy członko­
wie brygady Gulajewa w licz 
bie osiemnastu byli cieślami. 
Przygotowywali front robót 
dla murarzy, tynkarzy, hy­
draulików itd. Nieraz zdarza 
ło się, że cieśle mieli przerw y 
w pracy: to trzeba było cze­
kać, aż murarze ukończą mu 
rowanie danego piętra, aby 
za nimi przenosić wyżej ru­
sztowania, to znów betonia­
rze z jakiejkolwiek przyczy­
ny przerywali pracę, a cieśle 
nie mogli ustawiać szalun­
ków. Minuty przymusowego 
postoju składały się na go­
dziny, godziny na dni.

Zastanawiając się nad tym, 
jak usprawnić pracę, młodzi 
budowlani doszli do następu­
jącego wniosku: dobrze było­
by równocześnie być cieślą i 
murarzem, wówczas praca po 
szłaby na pewno sprawniej. 
Jeżeli zaś wszyscy cieśle opa 
nują zawód murarza i inne 
pokrewne zawody budowla­
ne, wówczas operatywność 
brygady będzie znacznie wię 
ksza, a każdy członek bryga­
dy będzie mógł w razie po­
trzeby „wyrównać“ front ro­
bót na dowolnym odcinku. 
Podniesie to znacznie wydaj 
ność pracy i tempo robót.

Brygada nowatorów, przy 
poparciu kierownictwa bu­
dowy, przeszła wkrótce od 
słów do czynów. Cieśle za­
częli opanowywać nowe dla

Kolejarze z Zawisła
w ybierają nowe w ładze zw iązkow e

................. ............... ......................................lllllIMMIfHIMMIIIIMIIIIIłllU

Krótkie było sprawozdanie 
tow. Łojewskiego, zieżone 
pracownikom działu kontroli 
technicznej w wagonowni Za 
kładów Naprawczych Taboru 
Kolejowego na Zawiślu. By­
ło ono przy tym pobieżne i 
bezkrytyczne, pomimo że w 
grupie związkowej, zrzesza­
jącej pracowników tego dzia­
łu nie wszystko było w po­
rządku. Wykazała to dość ży 
wa dyskusja po sprawozda­
niu.

Przede wszystkim wypłynę 
ła w dyskusji sprawa walki 
o wyższą jakość produkcji. 
Organizacja związkowa — 
rada zakładowa — mówili 
tow. tow; Murasicki, Gołę­
biowski i inni — nie walczy 
codziennie o polepszenie ja­
kości napraw wagonów. Ra­
da zakładowa zajmuje się tą 
sprawą  ̂tylko wówczas, gdy 
łamią się plany produkcyjne.

Członkowie tej grupy wie­
le mają pretensji do rady 
zakładowej. Przedstawiciele 
rady zjawiają się w warszta­
cie wówczas, gdy trzeba mo­
bilizować pracowników do 
jakiejś akcji społecznej.

W dyskusji wiele krytycz­
nych uwag padło także pod 
adresem Oddziału Zaopa­
trzenia Kolejarzy. W rucho­
mym kiosku znajdują się naj 
częściej tylko papierosy i 
słodycze, w wielu wypad­
kach nie można nawet kupić 
bułki, kawa dostarczana jest 
w odkrytych bańkach itd.

Usunięciem tych wszyst­
kich niedociągnięć zajmą się 
nowi delegaci związkowi, 
którymi zostali towarzysze: 
Wolf — mąż zaufania, Woj­
ciechowski — socjalno-ubez- 
pieczeniowy, Początek — 
kulturalno - oświatowy, a 
Wrzosek — społeczny inspek 
tor pracy.

nich specjalności murarza i 
betoniarza; uczyli się od in­
struktorów, zdobywali wiado 
mości w kółkach tzw. mini­
mum wiedzy technicznej.

Tak zrodziła się pierwsza 
brygada połączonych zawo­
dów budowlanych.

Organizacja pracy w bry­
gadzie przedstawiała się na­
stępująco: przy murowaniu 
ścian pracowała grupa zasad 
nicza — ogniwo murarzy. Za 
jęte przez nich „pozycje" 
wspierały dwa inne ogniwa: 
cieśle ustawiali ściany dzia­
łowe, zakładali futryny, be­
toniarze montowali i umac­
niali betonem płyty stropo­
we.

Rozstawienie sil, przydział 
ludzi do poszczególnych og­
niw przeprowadzano w zależ 
ności od planu robót na na­
stępny dzień. Kierownik bry 
gady wspólnie z kierowni­
kiem robót opracowywał co 
wieczór program prac zgod­
nie z harmonogramem i od 
razu zapoznawał z nim całą 
brygadę. Gdy trzeba było wy 
konać większe prace murar­
skie, budowniczowie łączyli 
się w jedną dużą grupę, po­
zostawiając zaledwie kilku lu 
dzi „na tyłach" — np. do u- 
stawiania rusztowań. Po wy­
konaniu podstawowego zada­
nia — wymurowaniu ścian — 
brygada dzieliła się na dwa, 
trzy, cztery, a czasem nawet 
pięć ogniw. Jedni przystępo­
wali do robót ciesielskich, 
inni stawali się betoniarzami, 
jeszcze inni wykonywali pra­
cę zbrojarzy.

Brygada połączonych zawo 
dów budowlanych nie mu­
siała czekać na przygotowy­
wanie frontu robót; pracowa 
ła więc rytmicznie, bez po­
stojów. Podczas gdy w bry­
gadzie specjalistycznej wydaj 
ność pracy wynosiła przecięt­
nie 135 proc. normy, to bry­
gada tow. Gulajewa wykony 
wała codziennie 146 — 150 
proc. normy.

Przy tej nowej metodzie 
organizacji pracy zaoszczę­
dzono na budowie 4-piętro- 
wego domu o 63 mieszka­
niach 350 tys. rubli.

Jak wykazało doświadcze­
nie, analogiczne łączenie za­
wodów można wprowadzić i 
w innego typu brygadach, 
zatrudnionych na budowie. I 
tak np. w brygadzie zatrud­
nionej przy robotach wy­
kończeniowych łączyć można 
zawód tynkarza, malarza, ka 
mieniarza 1 sztukatora, w in­
nej — zawód stolarza i po­
sadzkarza itd.

Organizacja pracy metodą 
Gulajewa znajduje coraz szer 
sze rozpowszechnienie na bu­
dowach, prowadzonych przez 
zjednoczenie „Baszniefstroj". 
Powstaje tu coraz więcej 
różnorodnych brygad potączo 
nych zawodów. Podkreślić 
przy tym należy, że metoda 
ta przyczynia się w poważnej 
mierze do podniesienia ogól­
nego poziomu kulturalno- 
technicznego robotników bu­
dowlanych.

A. POLAK
n a cz . Inż . z je d n o c z e n ia

B u d o w lan eg o  „ B a s z n ie f s tro j“

P M E
Pewnego upalnego majowego popołudnia, w koń­

cu ubiegłego roku szkolnego, w okresie przygotowań 
do matury i egzaminów przejściowych przyglądałem 
się w gabinecie fizycznym, jednej z warszawskich 
szkół licealnych, powtórce z tematu o maszynie elek­
trostatycznej i butelce lejdejskiej. Powtórkę prowa­
dzili członkowie naukowego kółka fizycznego, którym 
powierzono opiekę nad pomocami naukowymi. Pano­
wał porządek i spokój, pytania padały rzeczowe, od­
powiedzi — właściwe. Z niedalekiej świetlicy dobie­
gały ściszone dźwięki muzyki radiowej, która ściągała 
tych, którzy w przerwach pragnęli odpocząć i rozer­
wać się.

starania ze strony nauczy­
cielstwa o wyciągnięcie z po 
dawanej wiedzy jakiegoś 
światopoglądowego wniosku, 
brak zainspirowania wśród 
uczniów jakiejś światopoglą 
dowej, ideologicznej dys­
kusji.

Oto np. wykład o budowie 
materii. Co za kapitalna o- 
kaz.ia do sprowokowania dys 
kusji na temat naukowego, 
materialistycznego pojmowa 
nia życia. Nie chodzi o to, że 
by lekcja wyczerpała tę dys

____________  kusję, ale powinna taką dys
. Nie zwróciliśmy uwagi, że Wszystkie składają się na kusję zainicjować, zmusić 
ściemniło się przedwcześnie, zagadnienie, które w życiu i do tego, aby uczniowie zasta 
Ktoś tylko podszedł do kon pracy szkoły zaliczyć trzeba nawiali się, co dotąd na ten 
taktu i zapalił światło. Właś do najistotniejszych; zagad- temat mys.eli, w jakim sto­
nie była P mowa o łuku nienie najściślejszego powią sunku to, co mówi nauka o 
Yoltv kiedv niesDodziewa- zania nauki, przedmiotów budowie materii, pozostaje 
nie blisko6 ; głośno udérzyl wykładanych w szkole z ich do idealistycznej koncepcji 
piorun. Silne światło wiosen światopoglądową treścią. Jest świata/
nej błyskawicy przytłumiło to sprawa takiego ujmowa- Tymczasem zamiast tego, 

moment żarówki, roz- nia poszczególnych przed- na lekcji o budowie matera 
świetliło gabinet fizyczny, miotów — i to zarówno biolo- padają słuszne ale bezna- 
Dyskusja o łuku Volty g», chemii, fizyki, jak i histo- miętnie formułowane infor- 
przerwała się nagle. W chwi cii społeczeństwa ludzkiego, je macje Podobnie dzieje się 
le po grzmocie ktoś krzyk- go kultury czy literatury — na lekcji chemii, gdzie pro- 
nąt zdenerwowanym głosem żeby każdy z przedmiotów cesy chemii organicznej i 
do Jurka, który trzymał je- wykładanych w szkole wspie syntezy chemicznej me 
szcze rękę na korbie maszy- rai i rozwijał w uczniach inicjują dyskusji o nienauko 
ny eipktrostatvcznel naukowy pogląd na świat, wym charakterze dogmatu,

-  S r i  S o  i Odsuń Chodzi przecież o to, żeby który głosi, że dopiero nad- 
sie ocj przyrządu' I niech szkoła wyposażyła uczniów przyrodzona siła może stwo- 
ktoś pobiegnie do tamtych, «’e tylko w bagaż konkret- rzyć związek organiczny. Na 
żeby wyłączyli wreszcie to nej, doświadczalnie spraw- lekcjach biologu, stresz^za- 
przeklete radio' dzonej i uzasadnionej wie- ląc poglądy Darwina,_ odxon

I wtedy rozpętała się jed- âzy naukowej ale żeby jed- kretnia się je, nie mówi się 
na z najdziwniejszych dysku noczesnie uczyła ich wycią- o rewolucji w nauceu w po- 

-¡akie słyszałem Ktoś ze sać ze zdobytej wiedzy wnio glądzie na świat, jaką wy­
w arzen iem  natarł na pa- *ki_, żeby wyrobiła w nich wołały darwinowskie obser- 
r Ikar za wvkrzvkuiac głoś- dojrzałość, naukowe rozumie wacje ewolucji gatunków, 
no że garzenLtwiatła i wy ™  życia, umiejętność siusz Wykład o walce działaczy 1 
łączenie radia nie ma naj- analizowania i oceny pisarzy Oświecenia z ciem-
mniejszego sensu, że to cen- 3?*° zjawisk i jego rozwoju, notą, zabobonem i• relig an­
trum miasta z lasem pióru- ' Tymczasem w , życiu na- ctwem. ^  
nochronów, że nie ma żad- S27?h szk6t !ch młodzieży nego wyjaśnienia procesów 
nego niebezpieczeństwa, Ju- (?kich niepokojących sygna- i . zjawisk życia r°^vnuią 
rek przy maszynie elektro- łow ^goru światopoglądowe- się. jakże często, w garsc zy- 
slatycznej ocknął się nagle 1 «° bywa nieporównanie wię- Ciorysów. .
począł z ożywieniem udo- cej. Często leszcze mlodziez Sprawa pogłębienia Ba ki 
wadniać, że wytwarzane nasza. uczniowie, a nawet o naukowy pogląd na świat 
przez nią iskry są'dokładnie studenci, ulegają popular- w szkole wiąże się ściśle z 
tej samej natury, co iskry nym zabobonom i fetyszom, całokształtem pracy z mło- 
przeskakujące pomiędzy Widziałem panikę, jaką na dziezą, z pracą organizacji 
chmurami w tej wiosennej Pierwszym roku jednego z zetempowskiej. Właśnie w 
nawałnicy. Tamte są tylko wydziałów uniwersytetu wy ramach pracy ZMP najlep- 
wielokrotriie spotęgowane wołał egzamin, wyznaczony sze warunki znajdują takie 
tak. że niemożliwe jest że- na 13 września. Widziałem żarliwe, światopoglądowe 
bv ich potężne wyładowania studenta, który, przekracza- dyskusje, _ jakie — jak w 
atmosferyczne mogła przy- W  Pró8 sali egzaminacyjnej przedstawionym na wstępie 
ciągnąć jakaś maszyna elek- (w której przed kilku ty- w padku -  wybuchają czę- 
trostatyczna, radio,'czy świat godniami żywo dyskutował sto na skutek Przypadko- 
ło elektryczne. Jeszcze gdzieś światopoglądzie materia- wych zdarzeń plaśnie w 
w kącie sali paru chłop- etycznym), na wszelki wy szkolnych organizacjach ze- 
ców przekonywało się, że że- ?Edek ukradkiem się prze- tempowskich, ..a zebraniach 
Gnanie się „od pioruna“ jest ze6nał- Fakt ma charakter kołek naukowych jest naj- 
pamiątką dawnych czasów, anegdotyczny i jest oczywiś właściwsze miejsce dla roz- 
kiedy ludzie żadnego zjawi- Cle odosobniony w swej ja- wiązywania wątpliwości ,deo 
ska fizycznego nie rozumieli skrawości. Ale ileż razy spo logicznych czy politycznych, 
i wszędzie dopatrywali się tykamy si<? z tym, że wycho rodzących _się na_ 
działania sił nadprzyrodzo- Dankowie naszych szkół nie W szczerej koleżeńskiej roż­
nych potrafią przeciwstawić za- mowie, w dyskusji najpel-

I tu Drobiem wvehodzi w bonom i fideizmowi—nauko- niej i najgłębiej ugruntuje 
pełni naP jaw. Gdzie bowiem ^  argumentów, nie potrą się w miodym chłopaku czy 
powinny sie toczyć takie f,fl rozproszyć niewiedzy, dziewczynie naukowe spoj- 
iak ta — przypadkowo wv- Przeciwstawić lękowi przed rżenie na świat, kt" ego fnn 
wołana - Pd X s j a r  Gdzie burzą i piorunami nauki o damenty i y iąza, ia wznos, 
nowinnv w umysłach mło- lskrze elektrycznej. konsekwentnie i z wyraz-
dzieiy rozstrzygać się spra- W niejednej szkole na lek nym
wy, które tu wynikły z ta- f f ch z różnych przedmio lem wykładana nauka 
ką gwałtownością. Przecież tdw Prowadzonych wzorowo szkolna- ~ . nK n w «KI
lekcja fizyki, na której mó- uderza.jednak często brak WACŁAW SADKOWSKI
wiono o elektryczności, o 
iskrze elektrycznej, powinna 
była tę sprawę w sposób 
naukowy rozstrzygnąć. Jest 
takich spraw więcej.

ODY w  Sztumie pytaliśmy przed­
stawicieli różnych instytucji o 
ich stosunek do spraw ludności 
rodzimej słyszeliśmy niezmien­

nie: „U nas nie ma podziału na ludność 
rodzimą i napływową... Wszystkich trak­
tujemy jednakowo...“

Wypadałoby, wierzyć temu zapewnie­
niu, zgodnemu zresztą z zasadami naszej 
ludowej konstytucji... Rzeczywistość jed­
nak wygląda zupełnie inaczej.

W Prezydium Powiatowej 'kady Naro­
dowej odbywała się zabawa. Młodzi tań­
czyli, starsi zaś „odpoczywali“ w bufecie. 
Przy jednym ze stolików zebrało się do­
brane towarzystwo. Centralną postacią był 
tu były zastępca Przewodniczącego Prezy­
dium PRN tow. Chęć. On to aranżował 
liczne toasty, pieiwszy włączał się do dy­
skusji — słowem, zachowywał się jak 
prawdziwy gospodarz.

Przyjemna atmosfera przetrwałaby mo­
że do końca wesołej zabawy, gdyby nie 
przerwa! jej któryś z bardziej „spragnio­
nych“ gości. Zwracając się do gospodarza 
zabawy tzn. do tow. Chęcią — powiedział: 

— Nalejcie no... Wam jako tutejszemu 
najlepiej wypada to uczynić... Tow. Chęć 
nie zrozumiał sądził, że biorą go za 
autochtona. Toteż zgodnie ze 6woimi 
przekonaniami odpowiedział, — Nie jestem 
Krzyżakiem...

Był to nowy temat do dyskusji — której 
głównym kierunkiem było — w jakim ce­
lu cackamy się z tymi autochtonami...

Fakt drobny na pozór,  ̂ale jakże cha­
rakterystyczny, iak. dobitnie pokazuje, że 
oficjalne słowa o „jednakowym traktowa­
niu“ ludności napływowej i miejscowej — 
nie mają pokrycia.

Br o n i s ł a w  r y c h e r t , k ie ro w n ik  p u n k ­
tu  k o p u la c y jn e g o  G m in n e j S p ó łd z ie ln i 
w  Straszew ie b y t w  k ło p o c ie . D o s k le ­
p u  przyszły g u m o w e  b u ty  — trz e b a  by 

k u p ić  n o w e , g dyż  te, k tó re  m ia ł n a  n o g ach  
p rz e d s ta w ia ły  o b ra z  n ę d z y  i ro z p a cz y . R y c h e r t  
p rze lic zy w szy  p o s ia d a n e  w  k ie szen i p ie n ią d ze  
s tw ie rd z i ł  Jed n a k , że n a  b u ty  n ie  s ta rc z y . B ra k ­
ło m u  c z te rd z ie ś c i złotych.

-  K u p ie  k ie d y  d o s ta n ie c ie  n a s tę p n ą  p a r tię  
— p o w ied z ia ł do  sk lep o w eg o .

_  J a k  c h ce c ie  c zek ać , to  c ze k a jc ie ...  A le 
m ożecie  d łu g o  p o czek ać ... -  o s trz e g a ł sk lep o w y  
R y c h e r t  p o d ra p a ł  s ię  w  g ło w ę , p o szed ł do  b iu ra , 
w z ią ł * k a s y  40 złotych t  b u ty  k u p ił.

Z wędrówek po warmijskim szlaku w

0 codzienną troskę i szacunek
— C holera go wie... m oże ten  sk lepow y ma 

rac ję ... m ało to razy  naw alili z d y s try b u c ją ?  
Będzie w yp ła ta  to zaraz  p ieniądze zwrócę.

N ieszczę śc ie  c h c ia ło , że  w  k ilk a  d n i p ó źn ie j 
w  k a s ie  R y c h e r ta  p rz e p ro w a d z a n o  k o n tro le ' 
Brak b y ło  o w y c h  c z te rd z ie s tu  z ło ty c h . R y c h e r t  
p ie n ią d z e  p o ży czy ł i  z w ró c ił do  k a sy  — Jęcz 
w  p ro to k o le  z an o to w a n o  — w  k a s ie  p u n k tu  
k o p u la c y jn e g o  w  S tra s z e w ie  b r a k  by ło  40 zł, 
k tó re  p rz y w ła sz c z y ł so b ie  k ie ro w n ik .

R y c h e r to w i w y to c zo n o  s p ra w ę  k a rn ą .  S ędzia  
Z im m e rm a n n , z n a n y  ze  sw eg o  w y b itn ie  n ie ­
c h ę tn e g o  s to s u n k u  do  a u to c h to n ó w  (a ta k ż e  do 
d z ia łac z y  p a r ty jn y c h ) ,  n ie  z a s ta n a w ia ł s ie  d ługo  
i „ w le p i ł“ o s k a rż o n e m u  R y c h e r to w i n a jw y ższ ą  
p rz e w id z ia n ą  w  Irodeksie  k a rę  — s ied m iu  m ie - 
s ię c y  w ie z ien ia  z p o z b aw ie n ie m  p ra w  o b y w a ­
te ls k ic h  n a  3 la ta .  R y c h e r t  o d w o ły w a ł s ię  do 
s ą d u  w o je w ó d zk ie g o , lecz  tu  w y ro k  z a tw ie r ­
dzono .

S łu sz n ie  — m oże  k to ś  p o w ied z ieć . Z a ta k ie  
w y k ro c z e n ie  trz e b a  k a ra ć , czem u  w ię c  ro z tk li-  
w iać  się  n a d  ty m  fa k te m . P o c z ą tk o w o  m y ­
ś le liśm y  p o d o b n ie . A le  w ę d ru ją c  po  p o w iec ie  
s z tu m sk im  n a tk n ę l iś m y  s ię  n a  w ie lo k ro ć  b a r ­
d z ie j k a ry g o d n e  p rz e w in ie n ia , w  s to s u n k u  do 
k tó ry c h  p rz e d s ta w ic ie le  n a sz e j sp ra w ied liw o ś c i 
n ie  u s to su n k o w a li  się.

KOMENDANT Straży Pożarnej i prze 
wodniczący zespołu uprawowego w 
Starym Targu — Trafalski jest zna 

nym pijakiem. Do Powiatowej Komendy 
MO wielokrotnie meldowano, że nie roz­
licza się ze społecznych pieniędzy. Powia­
towa Komenda MO nie chciała się „pa- 
prać" tak błahą sprawą. Dla przeprowa­
dzenia dochodzeń wysłaia komendanta 
Powiatowej Straży Pożarnej. Ten pojechał 
do Starego Targu... ale tylko w tym celu, 
aby wziąć udziai w urządzonej przez Tra- 
falskiego libacji. Sprawą nadużyć oczywi­
ście nie zajął się.

W 1952 roku usunięto za sprzedaż kuła­
kom reglamentowanych towarów ze stano­
wiska magazyniera w Gminnej Spółdziel­
ni w Starym Targu, kułackiego syna Tesz- 
mera. Upłynęły dwa lata i Teszmer o dzi­
wo... rozpoczął pracę w charakterze, spę­
dowego w tejże samej spółdzielni. Nie za­
pomniał o robieniu „interesów“, które na-

zwać można krótko nadużyciami, oszu­
stwami, spekulacją.

Dla MO w Starym Targu sprawki Tesz- 
mera były widocznie -zbyt drobne i nie­
winne, gdyż do dzisiejszego dnia nie po­
ciągnięto go do odpowiedzialności.

Dziwne, prawda? Jednak nie takie dziw­
ne. Bo ci sami milicjanci, którzy przez 
palce patrzyli na złodziejstwa Teszmera, 
poczuli się obrońcami „praworządności“, 
gdy w grę weszła ludność miejscowa.

W Państwowym Gospodarstwie Rolnym 
Stary Targ, pracowała grupa młodych se­
zonowych robotników. Grupa ta, której 
przewodził notoryczny chuligan — Stefan 
Kompa, urządzała pijackie libacje w miej­
scowej gospodzie. Pewnego wieczora pija­
ni chuligani spotkali na swej drodze chło- 
pów-autochtonów: cb. ob. Strąka i Wła­
dysława Roga. Pobili ich i obrzucili nie­
przyzwoitymi wyzwiskami.

W sprawę wmieszali się milicjanci i... 
zamiast chuliganów, zamknęli w areszcie 
ob. Roga. Następnie złożyli na niego skar­
gę do Kolegium Orzekającego Prezydium 
GRN. To wydało wyrok... skazujący po­
szkodowanego na zapłacenie 250 złotych 
grzywny.

KIEROWNICTWO partyjne, Prezy­
dium Powiatowej Rady Narodowej 
w Sztumie, a także kierownictwo 

wielu innych instytucji nie dostrzegały, że 
ich obojętność lub bezradność w stosunku 
do tych wszytkich, którzy łamią ludowa 
praworządność, prowadzi do tego, że wśród 
ludności rodzimej coraz częściej znajdują 
posłuch przemycane z ośrodków zagra­
nicznych i przez miejscowe kułactwo plot­
ki i oszczerstwa. Ten tolerancyjny stosu­
nek do krzywdzących ludność rodzima 
prowadzi też do tego, że traci ona nieraz 
ufność do miejscowych władz. Świadczyć 
może najlepiej o tym fakt, że coraz mniej

skarg i zażaleń kierują mieszkańcy powia­
tu sztumskiego do przedstawicielstw wła­
dzy miejscowej, a coraz częściej zwracają 
się wprost do władz wojewódzkich, lub 
centralnych.

Kiedy w wielu instytucjach kierujących 
życiem politycznym i gospodarczym po­
wiatu sztumskiego pytaliśmy, w jaki spo­
sób realizowana jest uchwała Komitetu 
Centralnego w sprawie pracy wśród lud­
ności rodzimej — zapadało kłopotliwe mil 
czenie. 1 w tym lekceważącym odnoszeniu 
się do uchwał partii, w łamaniu słusznej 
linii partii wobec ludności miejscowej, 
trzeba szukać źródeł licznych wypaczeń i 
faktów łamania ludowej praworządności.SZTUMSKA powiatowa organizacja 

partyjna, nie wyłączając jej egze­
kutywy, nie realizowała tej do­

niosłej uchwały w sposób planowy, tre 
analizowała też wysuniętych pr*ez te 
uchwalę problemów. Stąd bisrze cie zja­
wisko, że ludność miejscowa zbyt mało 
udziela sie w gospodarzeniu powiatem, 
przejawia stosunkowo cłabą aktywność w 
życiu politycznym.

Egzekutywa Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Gdańsku analizując na jednym z 
ostatnich swoich posiedzeń stopień reali­
zacji uchwały KC z lipca 1950 roku. opra­
cowała szereg wniosków, które powinny 
pomóc sztumskiej organizacji partyjnej w 
naprawieniu popełnionych błędów.

Można będzie osiągnąć to tylko wów­
czas, jeśli sprawy ludności rodzimego 
pochodzenia staną się ośrodkiem zaintere­
sowania każdego członka partii, jeśli or­
ganizacje partyjne będą walczyły bezkom­
promisowa z wszelkimi przejawami wy­
zysku i szkodnictwa w stosunku do lud­
ności rodzimej.

Warmijska ludność, przez wieki gnębio­
na i poniżana, ludność, która walczyła bo 
hatersko o utrzymanie swej polskości — 
zasłużyła na szacunek i codzienna, czułą 
opiekę. Trzeba, aby opiekę tę znajdowała 
codziennie, by z cała surowością karani byli 
ci. którzy w jakikolwiek sposób usiłowa­
liby ludność tę krzywdzić iub bezkarnie 
lekceważyć jei potrzeby.

STEFAN MARCINKOWSKI

Bezpłatna nauka
...darcia książek telefonicznych

i G 1
DY bierzemy do rąk 
jakiekolwiek pismo 
amerykańskie, za­
skakuje nas przede 

wszystkim jego objętość. 
Pisma amerykańskie są 
wielokrotnie obszerniejsze 
od polskich. Tajemnica ta 
wyjaśnia się dopiero przy 
dokładniejszym ich obej­
rzeniu. Te grube, barwne 
i ilustrowane zeszyty skla 
dają się w trzech czwar­
tych swej objętości z rek­
lam. Nierzadko nawet ar­
tykuły i opowiadania oka­
zują się tylko reklamami.

Sprawa — co się rekla­
muje i w jaki sposób — 
mówi o amerykańskim sty 
lu życia, o upodobaniach i 
namiętnościach Ameryka­
nów.

Sięgnijmy po jakiekol­
wiek pismo amerykańskie. 
Już od drugiej stronicy 

) spotykamy reklamy. Jedne 
/ bardziej krzykliwe od dru 
( gich. Oto niektóre z nich:

DRAWforMONEY
Be An ARTIST!

WASHINGTON SCHOOL O f APTsnmio uj( ms in» n %»_ 
«kASkiNCIOf». 0. Ł

„Jak zostać w krótkim 
czasie sławnym artystą 
malarzem i zarabiać dużo 
pieniędzy“. Załączony rysu 
nek wyjaśnia; o jaką sztu 
kę chodzi — sztukę ryso­
wania „pin-up-girl“,

,,Bezplataue! Naucz się ( 
przedzierać książkę telefo- < 
niczną na połowy!" Po co? 1 
Na, co? Niestety, tego rek ' 
lama nie zdradza. Wystar- ( 
czy napisać do pana Joe , 
Bonomo, on wyjaśni... <

„Jak pisać piosenki“ — J 
ta reklama odradza po- < 
święcanie wielu lat na < 
„bezwartościowe studia 1 
teoretyczne“, a oferuje ta­
jemnicę tworzenia piose­
nek i naukę ich „spieniężę j 
nia" za jedyne 3 dolary i , 
39 centów.

I Irok« His Hand Lik« • Martckl

ftiHhsi StU-Deż**»« 0*»r lvtr Med«1

IIARN KNOCKOU1 HOIDS IN TIN MłNUTISł

A o czym mówią inne i 
reklamy?

„W jaki sposób złamać j 
przeciwnikowi rękę jak < 
zapałkę — nauka za 3 do- J
lary“.

„Jak pomagać policji ' 
— nauka bezpłatna“. S

Jest również reklama < 
odkrywająca przed Ame- j 
rykaninem sposoby zdoby- J 
cia niezależności. „Nale­
ży kupić 5 akrów ziemi i < 
zlecić na niej firmie „Far < 
ming“ budowę jednorodzin) 
nego domku“.

Wystarczy?..,
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Przed półroczem w szkołach
Zbliża się półrocze, okres nie mogą podołać zwiększo- braki w nauce, interesując 

w którym we wszystkich nym wymaganiom nauczycie się pracą w domu-i warun- 
szkołach podsumowuje się li. A wymagania te wzrosły kami domowymi uczniów, 
wyniki nauczania za ubieg- proporcjonalnie do podnoszą mogą wiele pomóc- tym, któ- 
łe 5 miesięcy. Półrocze bę- cyc', się z roku na rok kwa rych, postępy nie są zadowa 
dzie więc dla uczniów spraw lifikacji zawodowych naszych łające, którym — mówiąc po 
dzianem nabytych wiadomo-' pedagogów. - prostu — grożą dwóje. Tam,
ści, a dla nauczycieli i wy- Drugą przyczyną niszado- gdzie komitety rodzicielskie 
chowawców miernikiem ich walających wyników naucza pracują dobrze, można stwier 
Pr3ci • _ nia jest niedostateczne zao- dzić, że ogólny poziom nau-

rzeba stwierdzić, że wy- patrzenie szkół w pomoce na czania jest o wiele wyższy 
niki nauczania za pierwszy ukowe. W rezultacie cierpi niz ,w innych szkołach. Np. 
okres bieżącego roku szkol- na tym upoglądowienie na- w szkole nr 14 TPD w 
neg* nasunęły raczej pesymi uczania. Wiele szkół radzi Gdańsku i nr 24 we Wrzesz, 
styczne wnioski. W dalszym sobie, jak może — wykonu- czu rodzice wspólnie z nau- 
ciągu zbyt mało było ocen jąc pomoce naukowe sposo- czycielami organizują pomoc 
pozytywnych — tylko 79 bom gospodarczym, jak np. dla „zagrożonych”, umożli- 
pr°c' v' sz^°le nr 20 w Brzeźnie, wiając im naukę w świetli-

Rzuca się w oczy fakt, ze nr 33 we Wrzeszczu, nr 6 w cach pod opieką czlonków
klasach mzszych ilosc stop- Gdańsku. Pomoce te wykonu komitetu, wspólnie z wycho- 
m niedostatecznych jest ją nauczyciele wraz z ucznia wawcami przeprowadzają a- 
znaczrue mniejsza mz wsrod mi. Oczywiście są one dale- traUcyjne zaj(;cia p!,zaiekcyj 
uczniów starszych. Tłumaczy kie od wzorów idealnych, a ne Poza tym nllodzież tych 
się to tym, ze dzieci młod- przy tym tak nauczyciele, szkół organizuje samopomoc 
sze od początku nauki wdro jak i młodzież traci zbyt wie koleżeńską 
żyły się do obowiązków le czasu na ich wykonywa- ... , . .
szkolnych i przyzwyczaiły nie. Ciekawe zajęcia pozalck-
się do wysokich wymagań Przed półroczem poważne cyjue prowadzone są w szko 
nauczycieli. zadania mają do spełnienia łach nr 11 na Stogach, 23 w

W starszych klasach nato- również komitety rodziciel- Oliwie, 33 we Wrzeszczu, 27
miast uczniowie słabo przy- skie. Ściśle współpracując z w Gdańsku. Zajęcia te cie- 
gotowani w latach ubiegłych wychowawcami, analizując szą się popularnością wśród 
” ” “ ---- -------- :----------------------- uczniów tych szkól i poma-

Rok 191b. zachodni front 
spływa krwią setek tysięcy 
żołnierzy, będących „mięsem 
armatnim” dla tych, którzy 
wysyłają ich na rzeź. „Towa 
rzysze — na co jeszcze czeka 
my? Kiedy pójdziemy za 
przykładem braci Rosjan?”— 
rzuca wezwanie Ernst Thäl­
mann. Żołnierze rozbrajają 
oficerów. Coraz częściej sły­
chać okrzyk „niech żyje re­
wolucja",

A potem, w grudniu 1918 
roku powstaje rewolucyjna 
partia niemieckiego proleta­
riatu — Komunistyczna Par­
tia Niemiec. Zdrajcy klasy 
robotniczej knują spisek na 
życie Karola Liebknechta i 
Róży Luksemburg. Karol i 
Róża zostają podstępnie za­
mordowani.

Tragiczna wieść o morder­
stwie dociera do hambu.rskie 
go portu. Robotnicy porzuca 
ją pracę. Na ich czele staje 
Ernst Thälmann. Przeciw 
zrewolucjonizowanym ma­
som burżuazja rzuca do wal 
ki tzw. oddziały ochotnicze.

Tak zaczyna się nowy film 
produkcji „Defa” (NRD), re­
żyserii K. Maetziga pt. „Na 
barykadach Hamburga”. 
Film ten, to potężny obraz 
.walki klasy robotniczej Nie 
mieć o swe prawa, to wize­
runek jej wielkiego przywód 
cy Ernsta Thälmanna. Film 
ten wyświetla kino „Warsza 
wa" w Gdyni.

J a k k o lw ie k  p o z a  w y m ie n io ­
n y m  f ilm em  o b e cn y  ty d z ie ń  n ie  
p rz y n o s i n o w y c h  w y b itn y c h  p o ­
zy c ji,  to  je d n a k  zo b ac z y m y  ca- 
ty  sze re g  in te re s u ją c y c h  w z n o ­
w ień . I t a k  w  k in ie  „ P o lo n ia “ 
(S opot) u jr z y m y  p rz e z a b a w n e  
„W A K A C JE  P A N A  H U L O T “ ze 
ś w ie tn y m  a k to re m  i re ż y se re m  
JA C Q U E S  T A T I w  ro li  g łó w ­
n e j.  F ilm  p ro d u k c j i  c ze sk ie j 
„K A W IA R N IA  P R Z Y  G Ł Ó W N E J 
U L IC Y “  w y św ie tla ć  b ęd z ie  k in o  
„ B a ł ty k “ . N a e k ra n  k in a  „ L e ­
n in g r a d “ w  G d a ń sk u  w e jd z ie  ko  
lo ro w y  ra d z ie c k i f ilm  m o rs k i 
„N IE B E Z P IE C Z N A  C IE Ś N I­
N A “ , z aś  k in o  „ Z M P -o w ic c “  w y  
ś w ie tla  św ie tn ą  k o m e d ię  czeską  
„O S T A T N I M O H IK A N IN “ .

gają im w nauce.
Poważne zaniedbania w 

dziedzinie współpracy komi­
tetów rodzicielskich z nau­
czycielami mają szkoły: nr 
5 w Gdańsku, w której w I 
okresie notowano 38,7 proc. 
ocen niedostatecznych, nr 2 
przy u.. Osiek — 27,8 proc. 
niedostatecznych, nr 9 w O- 
runi 1 nr 12 na Siedlcach. 
Dlatego też zadaniem nau­
czycieli, komitetów rodziciel 
skich, organizacji młodzieżo­
wych w tych szkołach jest, 
przynajmniej teraz, w ostat­
nich tygodniach przed pół­
roczem, wzmożenie walki o 
wyższy poziom nauczania.

L. K.

15 minut z Barbarą Bittnerówną

Odczyt lektora KC
Dziś o godz. 16 w sali 

KM PZPR w Gdańsku od 
będzie się odczyt dla grup 
samokształcenia II roku 
studiujących polski ruch 
robotniczy na temat: „KPP 
N . CZELE WALKI MAS 
P ACUJĄCYCH W LA- 
TACH KRYZYSU GOSPO 
DARCZEGO (1929 —
1933 R.j”.

Na odczyt proszeni są 
wykładowcy szkolenia par 
tyjnego oraz aktyw partyj 
ny i bezpartyjny.

T e a t r y
T e a tr  W ie lk i w  G d a ń sk u  —

n ie c z y n n y .
T e a t r  D ra m a ty c z n y  w  G d y n i —

n ie c z y n n y .
T e a t r  K a m e ra ln y  w  S o p o c ie  —

,,P a n n a  b ez  p o s a g u “ godz. 19

K i n a
G D A Ń SK  — „ L e n in g ra d “  —

„ A u to b u s  o d je ż d ż a  6.20“ od  la t  14 
godz. 15.30, 17.45, godz. 20 sea n s  
f ilm o w y  z w y s tę p a m i a r ty s ty c z ­
n y m i, „ B a jk a “  w e W rzeszczu  — 
„ D y g n ita rz  na  t r a tw ie “ od  la t  12, 
godz. 16, 13, 20. „ Z M P -o w ie c “ 
w e W rzeszczu  — „ O s ta tn i  M o­
h ik a n in "  od  la t  14, godz. 16, :6, 
20, „1 M a ja “  w  N ow ym  P o rc ie  
— „ E k s p re s  z N o ry m b e rg i“ od 
la t  14, godz. 17 i 19, „ D e lf in “  w 
O liw ie  — „ K ró lo w a  b a lu "  od  
la t  16. godz. 16. 18, 20.

G D Y N IA  — „ A tla n t ic “  — „ K a ­
l in o w y  g a j"  od  la t  14. godz. 15.30, 
17.30, 19.45, „ G o p la n a “  — „O  ty m  
n ie  w o ln o  z a p o m n ie ć "  o d  la t  14, 
godz. 15 30. 18 i 20.30, „ W a rs z a ­
w a “  — „ N a  b a ry k a d a c h  H a m ­
b u r g a "  od  la t  14, godz. 15.30, 18 
20 30. „ F a la “  n a  G ra b ó w k u  —■ 
„ P o ś c ig “ o d  la t  7, godz. 18 i 20, 
„ P ro m ie ń “  w  C h y lo n i — „ Z a ­
s a d z k a "  o d  la t  14, godz. 17 i 19. 
„ N e p tu n “  w  O rło w ie  — „ N a ­
u c zy c ie l ta ń c a "  I s e r ia , od  la t  
16, godz. 17 i 19, „ Z w ią z k o w ie c “  
na  O b łu żu  — n ie c z y n n e .

S O PO T  — „ P o lo n ia “  — „ Z ło ­
d z ie je  i p o l ic ja n c i"  od  la t  18. 
godz. 16. 18 i 20. „ B a ł ty k “  — 
„ F ro c e s  p rz e c iw  m ia s tu “ od la t 
13, godz. 15.30, 17.30 i 19.20.

Z wędrówek Drzazqi

T a k  o to  w y g lą d a  o d c in e k  
u l. L i te w s k ie j  w  G d a ń sk u , 
w io d ą cy  do s to la rn i  m e c h a ­
n ic z n e j P rz e d s ię b io rs tw a  R o­
b ó t K o le jo w y ch  n r  12. Z d ję ­
cie to  p rz y s ła l i  m i p ra c o w ­
n ic y  teg o  p rz e d s ię b io rs tw a , 
d la  k tó ry c h  d ro g a  do p ra c y  
i z p ra c y  s ta ła  s ię  p rz y s ło ­
w io w ą  „ d ro g ą  p rz e z  m ę k ę “ . 
W lecie  i je s ie n i b y ło  la m  
b ło to , a te ra z  z a m a rz n ię te  
g ru d y  z iem i.

K ie ro w n ic tw o  P R K  in te rw e  
n io w a ło  w  sp ra w ie  n a p ra w y  
d ro g i u „o jcó w  m ia s ta  G d a ń ­
s k a “  (by ło  to  w  s ie rp n iu  
u b . r.) lecz  d o ty c h c za s  — bez 
s k u tk u .  Z k o le i ja  w  im ie n iu  
p ra c o w n ik ó w ' s to la rn i  m e c h a ­
n ic z n e j z a p ra s z a m  „ k o m p e ­
te n tn e  w ła d z e “  n a  m a le ń k ą  
p rz e c h a d z k ę  po  te j  u licy . 
M oże to  p rz e m ó w i do ich  s u ­
m ie n ia .

D R Z A Z G A

W gdyńskich sklepach
n a t i a l  ś w i ę t a

Mimo że jest już druga 
rolowa stycznia, w sklepach 
gdyńskich nadal panuje na­
strój świąteczny. Wystarczy 
przejść się ulicami Swiętojań 
ską, 10 Lutego i Starowiej- 
ską, by na wystawach ujrzeć 
wiele napisów w rodzaju 
„Wesołych świąt”, „Torebka 
skórzana najmilszym upo­
minkiem świątecznym dla żo 
ny” itp.

Czas najwyższy uaktual­
nić witryny okien wystawo­
wych.
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Mistrzowie polskiego balotu
na scenach 
Wybrzeża

Nie ma tu dekoracji. Ar­
tyści Opery Warszawskiej —
Barbara Bittnerówna i Wi­
told Gruca — tańczą na tle 
oświetlonej reflektorami ko­
tary. Ale pełen poezji i u- 
czucia mistrzowski ich taniec 
wyczarowuje przed oczami 
widzów mury średniowiecz­
nej Werony, gdzie żyły rody 
Capulettich i Montechich i 
gdzie zaczęła się „najpiękniej 
sza pieśń miłosna świata” — 
historia dwojga kochanków 
— Romea i Julii.

Nawet gdybyśmy nie sły­
szeli odczytywanych przed 
każdą sceną fragmentów z 
dramatu Szekspira — dosta­
tecznie wymowną byłaby ge 
nialna muzyka Sergiusza Pro 
kofiewa — a w pierwszym 
rzędzie pełen ekspresji ta­
niec dwojga wykonawców.
Taniec — i gra. Bo Bittne­
równa, to nie tylko nasza czo 
łowa tancerka, to również — 
wielka aktorka. Pożegnanie 
kochanków i ich samobój­
stwo —- to sceny, których 
się nie zapomina.

Dobrze się stało, że arty­
ści warszawscy zaprezento­
wali publiczności Wybrzeża 
wyjątki z baletu Prokofiewa 
„Romeo i Julia”, który — po
rocznym z górą przygotowy- czas tylk(} raz w >>Sprawle do 
wamu—stał się wielkim SU.< z a ła tw ie n ia “ . B a rd zo  c ie k aw y m  
cesem Opery Warszawskiej, i  t ro c h ę  d z iw n y m  w ra ż e n ie m  by  
Że zasłużonym, tego dowio- lo d la  m n ie  z o b aczy ć  s ię  n a  e- 
riły występy czołowych jego kranie* A,e m u szę  p rz y z n a ć  że

— To t r u d n o  p o w ied z ieć . W ła 
śc iw ie  to  m a m  k i lk a  u lu b io n y c h  
ró l:  Z a re m y  w  „ F o n ta n n ie  B ach  
c z y s e ra ju “  A sa fiew a . L a lk i w 
„ C o p p e ii i“  D e lib e s ‘a, no  i o czy ­
w iśc ie  J u l i i  w  b a le c ie  P ro k o f ie ­
w a. W ja k ic h  b a le ta c h  c h c ia ła ­
b y m  w y s tą p ić ?  P rz e d e  w sz y s t­
k im  w  ty c h , w  k tó ry c h  je s t  du 
żo a k c j i ,  d użo  te m a tó w , a  w ięc 
b a le ta c h  R av e la , D eb u ssy ‘ego, 
w  ogó le  w  b a le ta c h  w sp ó łcze s­
n y c h . P ró cz  te g o  c h c ia ła b y m  po 
w ró c ić  do  g ro te s k i,  do k tó re j  
m a m  d u ż y  p o c ią g  i  — p o d o b n o  
—■ ta le n t .

— J a k  u k ła d a ła  się  p a n i w spó ł 
p ra c a  z film em ?

— W  film ie  w y s tą p iła m  d o ty c h

wykonawców, które widzieliś 
my ostatnio na Wybrzeżu.

W pozostałych numerach 
występu artyści pokazali rów 
nież wysoką klasę taneczną 
i talent w tańcu charaktery 
stycznym i grotesce: Bittne-

p ra c a  d la  film u  je s t  je d n a k  b a r  
dzo c ię żk a  i b a rd z o  „cz a so c h ło n  
n a “ .

— I je szcze  je d n o  p y ta n ie . W i 
d z ia łem  p a n ią  w c z o ra j  n a  p rz e d  
s ta w ie n iu  „ P a n a  T w a rd o w s k ie ­
go “ . J a k ie  je s t  p a n i z d an ie  o 
ty m  s p e k ta k lu ?

P rz e d s ta w ie n ?e to  u w a ża m
r ó w n a  w  tańcu Lalki Z ,.Co- za p o w a żn e  o s iąg n ięc ie  a r ty s ty c z
ł-.elii*’ Delibe ’a, a Witold 
Gruca w „tańcu chińskiej ma 
ski“ z „Czerwonego maku“ 
Gliera.

Barbara Bittnerówna, to 
najbardziej chyba nieuchwyt 
na z naszych tancerek. Prze 
konałem się o tym, urządza

ne  b a le tu  O p e ry  B a ł ty c k ie j .  M a 
ją c  d u żą  sk a lę  p o ró w n a w cz ą , 
m ogę  s tw ie rd z ić , że b a le t  W y­
b rz e ża  d z ię k i sw e j a r ty s ty c z n e j 
a m b ic ji  w y w a lcz y ł so b ie  z a ­
szc z y tn e  m ie js c e  w śró d  k r a jo ­
w y c h  z e sp o łó w  b a le to w y c h .

—M uszę  p rz y  o k a z j i w sp o m n ieć  
o p u b lic z n o śc i W y b rz eż a , ta k  
g a rn ą c e j  się do  t e a t r u ,  t a k  ż y ­
w o i z o d czu c iem  r e a g u ją c e j  na 
s z tu k ę . B ęd ę  m u s ia ła  c h y b a  czę

jąc na nią W  niedzielę for- <ciei p rz y je ż d ż a ć  n a  W y b rzeże ... 
malne „polowanie“4 za kuli- W takim razie — trzvma- 
sami gdyńskiego teatru. Gdy my za słowo. P a f .
wreszcie dostałem się do gar 
deroby, okazało się. że znów 
jest zajęta — tym razem roz 
mową z solistą baletu Opery 
Bałtyckiej, Rajmundem So- 
biesiakiem, z którym praco­
wała w Operze Poznańskiej.

— M o ja  d ro g a .d o  b a le tu ?  W szys 
tk o  zaczę ło  się  od  t e a t r u  — za 
m ie rz a ła m  się  b o w iem  p o św ięc ić  
s z tu c e  a k to r s k ie j .  W te a t r z e  zet 
k n ę ła m  s ię  z b a le te m  i... po  k il 
k u  p ró b a c h  w  n im  ju ż  p o zo ­

s ta łam .
— S w o je  d o św iad c z en ia  a k to r  

sk ie  p o tr a f i  p a n i ś w ie tn ie  z u ży t 
k o w ać  w  b a le c ie . A ja k ie  p a r ­
t ie  b a le to w e  p a n i  n a jb a rd z ie j  od 
p o w ia d a ją ?

KRONIKA DNIA
U W A G A  M A T U R Z Y ŚC I

P u n k t  in fo r m a c y jn y  d la  m a ­
tu rz y s tó w  z a m ie rz a ją c y c h  s tu d io  
w ać  n a  w y ż sz y c h  u c z e ln ia c h  je s t  
c z y n n y  w  P o li te c h n ic e  G d a ń ­
sk ie j co so b o tę  w  godz. 14—17 
w  s a li 107 w  g m a c h u  g łó w n y m .

D LA  A M A T O R Ó W  Ż E G L U G I
Z a rz ą d  M ie jsk i L P 2  o rg a n iz u ­

je  d la  a m a to ró w  żeg lu g i k u rs  
ż e g la r s k i i m o to ro w o d n y . K u rs  
z o s ta n ie  o tw a r ty  25 b m . p rz y  
Z a rz ą d z ie  M ie jsk im  L P Z  w  
G d a ń sk u , u l. R o k o sso w sk ie g o  44. 
P o d a n ia  n a le ż y  k ie ro w a ć  p o d  
ty m  a d re se m . B liż szy ch  in fo r ­
m a c ji  u d z ie la  Z a rz ą d  M ie jsk i 
L P Ż  w  g o d z in a ch  od  8 do  16.

K O M U N IK A T
O b w o d o w y  K o m ite t  F r o n tu  Na 

ro d o w e g o  n r  69 w e  W rzeszczu  
z aw ia d a m ia , że s k a rg i i z a ż a le ­
n ia  m ieszk ań có w ' o b w o d u  p rz y j ­
m u je  w  k a ż d ą  ś ro d ę  w  godz. 
18 — 20 w  lo k a lu  M ie jsk ie g o  
P rz e d s ię b io rs tw a  R em o n to w o - 
B u d o w lan e g o  n r  1, W rzeszcz , ul. 
R o k o sso w sk ieg o  18, b a r a k  n r  3.

R a d io  na d zie ń  18 b m .
'  P r o g ra m  II  n a  fa li  230,1 m

5.00 — P o c z ą te k  a u d y c j i .  5.05
— W iadom ośc i. 5.10 — M u zy k a .
S y g n a ł czasu . 6.00 — D z ien n ik  
p o r. 6.15 — G im n a s ty k a . 6.25 — 
M u zy k a . 6.30 — K ai. ra d . 6.37— 
6.55 — P ro g ra m  lok . 6.55 — P ro  
g ra m  d n ia . 7.00 — D z ien n ik  p o r. 
7.15 — M u zy k a  p o r. 7.38 — S ta n  
pog o d y . 7.40 — W iad. 7.45 —
C h w ila  m u z y k i. 7.50 — A u d y c ja  
szk o ln a  d la  d z iec i s ta r sz y c h . 
8.05 — C hw ila  m u z y k i. 8.10 — 
U tw o ry  F ra n c is z k a  L isz ta . 9.00 
—11.57 — P ro g ra m  lok . 11.57 — 
S y g n a ł c za su  i h e jn a ł .  12.04 — 
W iad o m o śc i. 12.10 — U tw o rv  na  
flet. i k la rn e t .  12.25 — p o ls k ie  
m e lo d ie  ta n e c z n e . 12.45 — A ud. 
d la  w si. 13.00 — O m ó w ien ie  p ro  
g ra m u , k o m u n ik a ty  lo k a ln e  — 
lo k . 13.05 — P ro g ra m  d n ia . 13.10
— J a n  M a k la k ie w ic z : S u ita  ło ­
w ic k a . 13.30 — A ud . d la  k ó łe k  
m ło d y c h  g e o g ra fó w . 14.00 — 
W iad o m o śc i. 14.03 — I n f o rm a ­
c je . 14.09 — K o m u n ik a t o s ta n ie  
w ód. 14.10 — A u d . szk o ln a  d la  
k la s  I I I  i IV . 14.30 — K o n c e r t  
so lis tó w . 15.00 — K o re s p o n ­
d e n c ja  z z a g ra n ic y . 15.10 —
K o n c e r t  o rk ie s try  R o zg ło śn i 
S z c ze c iń sk ie j P R . 16.00—17.00 — 
P ro g r .  lok . 17.00 — A u d y c ja  d la  
dz iec i p t. „ Ś p ie w n a  z im a “ . 17.30 
—18.15 — P ro g r .  lo k . 18.15 — W ia 
do m o ści. 18.20—19.00 — P ro g ra m  
lo k . 19.00 — M u zy k a  i a k tu a ln o ­

ści. 19.25 — „ W ę d ro w n y  c ze la d ­
n ik “ — f r a g m e n t  p ow . G eo rg e  
S an d . 19.45 — K o m p o z y to r  t y ­
go d n ia . 4 20.30 — A ud . a k tu a ln a . 
20.45 — ' S łu c h o w is k o  p o e ty c k ie . 
21.30 — D z ien n ik  w iecz . 21.50 —
22.00 — P ro g ra m  lo k . 22.00 — 
C. d. m u z y k i ta n .  22.20 — „O po 
w ie ść  o L u d w ik u  S o ls k im “ — 
ode . 5 pow . A lfred a  W o jc ie ­
c h o w sk ieg o . 22.40 — W ieczo rn a  
a u d y c ja  k a m e ra ln a . 23.05 — Mo 
zn ik a  m u z y c zn a . 23.55 — O s ta t­
n ie  w iad o m o śc i. 24.00 — H ym n 
i k o n ie c  a u d y c j i .

P ro g ra m  lo k a ln y . 6.37 — P r o ­
g n o za  p o g o d y  i o m ó w ie n ie  p ro ­
g ra m u  lok . 6.43 — C h w ila  m u ­
zy k i. 6.47 — S p ó łd z ie lcze  s p ra ­
w y  — au d . d la  w si. 9.00 — 11.54
— P rz e rw a  — lok . 11.54 — S y g ­
n a ł  i z ap o w ied z i ro zg ło śn i. 11.55
— S e rw is  CZRM  dla  ry b a k ó w .
16.00 — P io se n k i W y b rzeża . 16.30
— A ud. o ś w ia to w i z c y k lu :
„ P rz y  m u z y c e  o n a sz y c h  s p ra ­
w a c h "  p t. „ W e z w an ie “ . 16.45 — 
M u zy k a  ta n e c z n a . 17.30 — O po­
w ia d a n ie  S t. F le s z a ro w e j „ D a ­
le k i g ło s “ . 17.45 — M u zy k a  ta ­
n e cz n a . 18.05 — D z ien n ik  W y­
b rz e ża . 18.20 — o K m e n ta rz  m o r 
sk i w  o p rać . Z b. O b ro w sk ieg o . 
18.28 — K o n c e r t  F ilh a rm o n ii

E a ł ty c k ie j .  W p ro g ra m ie  m u z y ­
ka  p o lsk a . 21.50 — D z ien n ik  r y ­
b a ck i.

Hala sportowa
w biurze

Pierwszy budynek ZRM 
przy Walach Jagiellońskich 
9 — 10 w Gdańsku od kil­
ku dni nie jest ogrzewany, 
pęki bowiem kocioł central 
nego ogrzewania.

Pracownicy Biura Produk­
cji Pomocniczej w płasz­
czach, futrach, z ciepłymi 
szalami na szyi i rękawicz­
kach zorganizowali dla roz­
grzewki zawody bokserskie. 
Co 10 minut mężczyźni w sta 
]ą od biurek, ustawiają się 
parami i boksują się wzajem­
nie tak długo, aż się zagrze­
ją. Ich koleżanki tymczasem 
wykorzystują doskonałą bież 
nię —• korytarze i  zdobywają 
odznakę SPO w biegach. Pra 
cownicy z działu elewacji i 
OZR zbierają się w głównej 
świetlicy i uprawiają różne 
sporty lekkoatletyczne.

Do 30 bm., tak długo ma 
potrwać naprawa kotła, wy­
łoni się na pewno sporo ta- 
Icntów sportowych. Jeżeli 
do tego czasu 200 pracowni­
ków nie zdenerwuje się i nie 
pójdzie w ślady pracowni­
ków ambulatorium i nie 
zamknie po prostu drzwi na 
„cztery spusty“.

P * . A C Z E < S O I
...Milicja Obywatelska, wla 

dze sanitarne Prezydium 
MRN w Gdyni ani też ad­
ministracja nieruchomości 
Stoczni im. Komuny Pary­
skiej w Gdyni — nie reagują 
mimo wielu próśb komitetu 
blokowego nr 33 na plagę 
psów, które wałęsają się po 
osiedlu przy ul. Krasickie­
go. Psy niszczą krzewy, za­
nieczyszczają klatki schodo­
we i chodniki. Czy ńa 
prawdę nie można tej plagi 
zlikwidować — pytają miesz 
kańcy osiedla?

...Miejski Zarząd Budyn­
ków Mieszkalnych nr 2 we 
Wrzeszczu nie może dojść 
do porozumienia z admini­
stracją stoczni w sprawie 
opalania ze wspólnej kotłow 
ni nowych bloków przy al. 
Wojska Polskiego, ul. Chrza­
nowskiego, Chopina i Śmia­
łej. Bo jak dotychczas na 
tym sporze wychodzą najgo­
rzej mieszkańcy z b loków 
podległych MZBM — siedzą 
mianowicie w nieopalanych 
mieszkaniach, mimo że plącą 
regularnie czynsz za opał.

Koszykarze Armii Radzieckiej
zwyciężają w Warszawie
W hali ZS Gwardia w Warszawie odbyło się mię­

dzynarodowe spotkanie w koszykówce mężczyzn między 
reprezentacjami Centralnego Sportowego Klubu Armii 
Radzieckiej i CWKS. Po ciekawej i dobrej grze zwycię­
stwo odnieśli koszykarze radzieccy 59:50 (31:30).
Pierwsza połowa spotkania 

przyniosła wyrównaną i  za­
ciętą walkę. Zawodnicy ra­
dzieccy szybkimi atakami 
zdobywali teren uzyskując 
punkty z najbliższej odległoś 
ci. Koszykarze CWKS nato­
miast zdobywali punkty z 
półdystansu. Po 10 minutach 
gry goście prowadzili 1513

D w u  nowe
rekordy Polski w hali

W krakowskiei hali spor­
towej rozegrano dwudniowe 
zawody lekkoatletyczne stu­
dentów WSWF, podczas któ­
rych ustalono chva rekordy 
Polski: Figwer pchnęła kulą 
na odległość 12,98 m, a Ku- 
sion uzyskała w troi skoku z 
miejsca wynik — 7.90 m.

Poza tym należy wyróżnić 
wynik na 25 m. uzyskany 
przez Kusion — 3,8 sek. oraz 
wynik zawodniczki Marci- 
szyn w skoku w dal — 4.57 
m. W rzucie dyskiem na o- 
twartym powietrzu, Figwer 
uzyskała odległość 35.60 m.

jednak wkrótce nasi koszy­
karze uzyskali wyrównanie. 
Jeszcze raz w tej części gry 
zawodnicy CWKS uzyskali 
wyrównanie na 17:17, a na­
wet prowadziii 29:28, jednak 
lepsi technicznie i bardziej 
rutynowani zawodnicy Armii 
Radzieckiej rozstrzygnęli 
pierwszą połowę spotkania 
na swoją korzyść.

Po przerwie gia była bar­
dzo zacięta, jednak koszyka­
rzom CWKS nie wystarczy­
ło sił do nawiązania w dal­
szym ciągu równorzędnej 
Walki. Zawodnicy radzieccy 
zdobyli kolejne punkty prze­
wagi. która szybko wzrosia 
cło stanu 47:35. Pod koniec 
spotkania zespołowi CWKS 
udało się zmniejszyć przewa­
gę punktową gości ze stanu 
57.41 do 57:48.

Przez pierwszą połowę gry 
obie drużyny grały bez 
zmian. Pierwsze piątki ze­
społów to: CSKAR — Moisie 
jew, Koniew, Boczkariow, 
Siemionów i Antonow, a 
CWKS — Kamiński. Popław­
ski, Z. Bednarowicz i Zo- 
chowski.

Po przerwie w zespole pol­
skim na miejsce Bednarowi- 
cza wszedł Golimowski, a 
pod koniec gry Żochowskiego 
, Kamińskiego zmienili Haj- 
zer i Pawlak. W zespole ra­
dzieckim na 5 minut przed 
końcem gry za Anionowa i 
Koniewa weszli na boisko 
Jakuszkin i Kopyłow.

Z zawodników radzieckich 
najlepszymi byli: Siemionów
— 16 pkt., Boczkariow — 21 
pkt. i Moisiejew — 9 pkt. 
Dalsze punkty zdobyli: Ko­
niew — 7 i Ar.tonow — 6.

W zespole CWKS najlepiej 
zagrali: Kamiński zdobywca 
17 pkt. oraz Mirosław Po­
pławski — 10 pkt. i Bedna­
rowicz — 6 pkt. Pozostałe 
punkty zdobyli: Popławski — 
6, Pawlak — 5 i Żochowski
— 6. * * *

N a s tę p n e  s p o tk a n ie  k o s z y k a ­
rze  ra d z ie c c y  ro z e g ra ją  w  ś ro d ę  
19 bm . w  h a ll  ZS G w a rd ia  z 
re p re z e n ta c ją  W arszaw y . R e p re ­
z e n ta c ja  s to lic y  s k ła d a ć  s ię  b ę ­
d z ie  z  z a w o d n ik ó w  A ZS (N a r-  
to w sk i, N ic iń sk i. S itk o w sk i. G rzy  
b o w sk i i P rz y w a rs k l) ,  CW K S 
(K a m iń sk i, P a w la k  1 B e d n a ro ­
w icz) 1 K o le ja rz a  (W aw ro , Z a ­
g ó rsk i. K a rb o w n ie k i i Z ło tk ie -  
w lcz).

K a d r a  h o k e i s t ó w
p rzed  m istrzostw am i św ia ta

WARSZAWA PAP. Rada 
Trenerów SHL GKKF na po 
siedzeniu 15 bm. wytypowa 
ła 16 hokeistów, którzy przy 
gotowywać się będą do udzia 
łu w tegorocznych mistrzo­
stwach świata. Pierwszym 
startem reprezentacji Polski 
będzie udział w międzynaro­
dowych zawodach w Oberho 
fie (2 — 9 lutego). W skład 
reprezentacji weszli nastę- 
Dująęy zawodnicy: bramka— 
Kocząb i Hampel, obrona — 
Chodakowski. Olczyk, Brono 
wicz i Gburek, napastnicy — 
Kurek, Nowak, Janiczko, 
Czech, Gansinice. Jędrol, Le­
wacki, Csoricb, Wróbel II o- 
raz rezerwowy Pęczek. W 
trakcie przygotowań do mi- 
trzostw skład reprezentacji 

może być zmieniony na pod­
stawie aktualnej formy za­
wodników.

Ważną decyzję podjęła Ra 
da Trenerów w sprawie sy­
stemu przygotowań do XVI 
Igrzysk Olimpijskich w Cor 
tina d'Ampezzo. Niebawem 
do kadry olimpijskiej zosta­
nie powołanych 35 hokeistów, 
którzy przydzieleni zostaną 
do 2 ośrodków przygotowaw 
czych. W Warszawie czynny 
będzie ośrodek zasadniczy, 
złożony z najlepszych zawód 
ników, w Stalinogrodzie zaś 
— ośrodek pomocniczy, z któ 
rego wyróżniający się hokei­
ści powoływani będą do uzu 
pełnienia ośrodka zasadnicze 
go. Praca obu ośrodków skła

Szwecja —  
Niemcy zachodnie

6 :2  w hokeju
W Goeteborgu rozegrano 

wobec 5 tys. widzów spot­
kanie międzypaństwowe w 
hokeju Szwecja — Niemcy 
zach. Zdecydowane zwycię­
stwo odnieśli Szwedzi — 6:2 
(3:0, 2:1, 1:1).

dać się będzie z trzech eta­
pów: zimowego, letniego i je 
siennego.

Pracą przygotowawczą do 
Igrzysk Olimpijskich kiero­
wać będzie trzech trenerów, 
jeden w ośrodku warszaw­
skim, a drugi w stałinogrodz 
kim. Trzeci trener będzie 
miał funkcję koordynatora 
pracy obu ośrodków.

Propagandowe
zawody

zorganizowali ping-pongiści Siali
R u ch liw a  s e k c ja  te n is a  s to ło ­

w ego  g d a ń sk ie j  S ta li,  z o rg a n i­
z o w ała  p ro p a g a n d o w e  zaw o d y , 
k tó re  z g ro m a d z iły  64 z a w o d n i­
k ów , g łó w n ie  ju n io ró w  i n ie -  
s l.o w a rzy szo n y ch . P o w o d e m  ta k  
w ie lk ie j lic zb y  s ta r tu ją c y c h  
b y ł... z ak az  s ta r tu  d la  z a w o d n i­
ków  D o siad a ją c y ch  II i I  k la s y ­
f ik a c ję .

P o  e m o c jo n u ją c y c h  s p o tk a ­
n ia c h  zw y c ię ż y ł F ilip o w icz  
(G w ard ia ) p rzed  Z ie liń s k im  (B u  
d o w lan i). 3) D o jk a  (Z ryw ), 4) 
S a w ick i (K o le ja rz ).

Lekkoatleci CRZZ
rozpoczęli przygotowania

do sezonu
L e k k o a t l e c i  p io n u  Z w ią z k o w eg o  

ro zp o czę li ju ż  i n t e n s y w n e  p rz y ­
g o to w a n ia  do  sezo n u . D la n a j ­
le p sz y c h  CRZZ z o rg a n iz u je  
w sp ó ln y  t re n in g  w  L ą d k u -Z d ro -  
ju .  O gółem  tre n o w a ć  ta m  będzie  

z aw o d n ik ó w  z p io n u  z w iąz ­
ko w eg o  o ra z  k i lk u  z CW K S, 
S ta r tu  i AZS. W d n ia c h  od  Ż9 
s ty c z n ia  do  6 lu te g o  tre n o w a ć  
b ędą  w L ąd k u -Z d ro .ju  b ieg acze , 
od 10 do 25 lu te g o  — s k o c z k o ­
w ie, a od  1 do 15 m a rc a  — m io ­
tacze .

W ce lu  z ap e w n ie n ia  ja k  n a j­
lep szy ch  w a ru n k ó w  tr e n in g o ­
w y ch  w y b ija ją c y m  s ie  z a w o d n i­
kom  C R Z Z  — o b o k  is t r r e ją e y c h  
k ilk u  s ta ły c h  o śro d k ó w  t r e n in ­
g o w y ch  — p r o je k tu je  z o rg a n i­
zo w an ie  w  n a jb liż sz y m  czasie  
s p e c ja lis ty c z n y c h  g ru p  t r e n in g o ­
w y ch . P o  d w ie  ta k ie  g ru o v  pow  
s ta n ą  w e  W ro c ław iu  i B ia ły m ­
s to k u  o raz  pc ie d n e i w L u b a n ie  
' O lsz ty n ie .

0 wejście do II ligi 
bokserskie]

W niedzielę rozpoczęły się 
pierwsze spotkania bokser- 
s e o wejście do II ligi, w 
których uzyskano następują 
ce wyniki:

GRUPA I
Unia (Grudziądz) — Stal 

(Stocznia Gdańska) 11:9, Bu­
dowlani (Szczecin) — Kole­
jarz (Darłowo) — 17:3.

GRUPA II
Sparta (Łódź) — Budowla­

ni (Opole) — 14:6, Gwardia 
(Ziel. Góra) — Stal (Czecho­
wice) — 8:12.

GRUPA III
Stał (Świdnik) — Budów 

lani (Białystok) — 18:2. Bu­
dowlani (Warszawa) — Gwar 
dia (Kętrzyn) — 18:2,

GRUPA IV
Włókniarz (Zduńska Wola) 

— Kolejarz (Kraków)—8:12, 
CWKS (Bydgoszcz) — Stal 
(Płock) — 16:4,

l meczu bokserskiego
Finlandia —  

Niemcy zachodnie
Jak już podawaliśmy, w 

Helsinkach rozegrano w nie 
dzielę 16 bm. międzypań­
stwowe spotkanie bokser­
skie między re prezentacja­
mi Finlandii i Niemiec za­
chodnich. Mecz zakończył się 
zwycięstwem gospodarzy 
12:8, którzy przewyższali go 
ści przygotowaniem technicz 
nym. Walki stały na prze­
ciętnym poziomie.

Wyniki (na pierwszym 
miejscu gospodarze):

Limmonen przegrał z Ba- 
selem, Luukkonen pokonał 
Schwarza, Hamałainen wy­
punktował Rothoffa, Ninivuo 
ri zwyciężył Kurschata, Leh- 
tave wygrał z Walterem, Back 
man przegrał z Ołdenber- 
giem, Malmikoski uległ Rein 
hardtowi, Groenroos pokonał 
Wemhenera, Kokkonen zdo­
był punkty walkowerem i 
Ojanen przegrał przez tko w 
~I rundzie z W7itterstcinem.

OBWIESZCZENIA

Spółdzielnia Pracy Rybołówstwa Mor­
skiego „Jedność Rybacka“ w Gdyni unie­
ważnia niżej wymienione numery prze­
pustek wejściowych na teren Gdyńskiej 
Stoczni Remontowej w Gdyni — 457, 458 
2251, 2415, 2547, 4567, 5837, 6085, 3312, 40151
4034, 4436, 4467, 5827, 6065, 137, 5053, 5490.
5775, 5798, 5820, 6064. 106, 2951, 5919, 6000.
6021, 6054, 6059, 104, 2553, 6124, 24, 40, 47,
48, 608, 3075, 230, 1950, 2739, 2959, 3940, 
2549, 4645, 3009, 3150, 3157, 4471, 2548, 4602, 
5915. 106-K
 ̂Dział Kadr Starogardzkich Zakładów

Farmaceutycznych anuluje następujące 
przepustki tymczasowe na rok 1954: nr nr 
05414, 05415, 05416, 05040, 051-2, 05136,
05203, 05210, 05228, 05231, 05236, C5237,
05243, 10 i 11. 107-K

Spółdzielnia Pracy Robót Morskich i Dro 
gowych im. L. Waryńskiego w Gdyni, ul. 
Migały 26/28 ostrzega przed honorowaniem 
dowodów byłego pracownika ob. Dietricha 
Waltera, opatrzonych pieczątką naszej spół 
dzielni. 91-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Kierownika inwestycji na dobrych waiun- 
kach poszukujemy. Zgłoszenia• Tczewskie 
Zakłady Terenowego Przemysłu Materia­
łów Budowlanych, Tczew, ul. Podgórna 
nr 22. 116-K

Inżynierów i techników - projektantów
z branży instalacji rurowych od zaraz za­
trudni Biuro Projektowania Zakładów 
Przemiału Metalowego i Elektrotechnicz­
nego. Zgłaszać się w sekcji kadr, ul. Pod­
wale Przedmiejskie nr 30, godz. 8—14.

105-K
Księgowy o w-ysokich kwalifikacjach, do­
kładnie obeznany z księgowością rejestro­
wą, od zaraz potrzebny w MHD Sopot, ul. 
Kościuszki 25/27. 110-K
2 wykwalifikowanych majstrów budowla­
nych zatrudni Miejski Zarząd Budynków 
Mieszkalnych Nr 2, Gdańsk-Wrzeszcz, ul. 
Fiszera nr 2. 135-K

Miejskie Przedsiębiorstwo 
Gospodarki
Komunalnej Zakład Pogrzebowy 
w Gd.-Wrzeszczu

prowadzi punkty usługowe
w Gd.-Wrzeszczu, ul. Marchlewskiego 14 
w Gd.-Wrzeszczu, ul. Traugutta 14 

I w Sopocie, ul. Grunwaldzka 79 
w Gdyni, ul. Śląska 60
i załatwia wszelkie formalności związane 
z urządzeniem pogrzebu, jak sprzedaż 
trumien, wynajmowanie karawanu itp.

115-K
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